
Pepraws kyti
nauczycieli

W AR SZAW A. (PAP). W  trosce
o dalszą poprawę sytuacji ma. 
t-erialnej nauciycieli, Prezydium 
Rządu powzięło uchwały w  spra
wie uregulowania *ta»ek wyna- 
grodzenia nauczycieli za godziny 
nadliczbowe 1 kontraktowe, za 
wychowawstwo klasowe, za pro
wadzenie pracowni szkolnej i 
biblioteki szkolnej.

C«na 2 0  gr g  *
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Od pierwszych dni Nowego Roku
masy pracujqce całej Polski 

ioczq walkę o przedterminowe wykonanie
czwartego roku Planu (^letniego

Nowe osiągnięcia w podnoszeniu wydajności pracy, wzmożenie walki 
o lepsze wykorzystanie sprzętu 1 urządzeń, o JakoAć produkcji, 
wprowadzenie nowej techniki I nowej . technologii, upowszechnienie 
przodujących metod pracy, racjonalną oszczędność materiałów I surow
ców —  oto droglf którymi kroczą przodujące załogi robotnicze od 
pierwszych dni styemia, dążąc do nowych sukcesów dla dobra ludzi 
pracy, dla siły Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

B f a ł n w i r p  c ,ora!1 Iiczniei na-K a l U  H l ł i l !  pływające me’ dun 
k i z kopalń węgla świadczą o do
brym  starcie szeregu załóg górni
czych do realizacji poważnych zadań 
czwartego roku Planu 6-letniego. 
Na wielu kopalniach, w wyniku pla

c o w e j  realizacji robót przygotowaw 
czych w  roku ub. uruchomiono nowe 
przodki, a nawet całe oddziały w y
dobywcze. W  grupach związkowych 
trwa nieustanna mobilizacja do 
walki o wyższą wydajność mecha- 

inizmów górniczych, o zwiększenie 
wykorzystania zdolności produkcyj

n e j  przodków węglowych i rozwój

Otrzymujemy
Matek wyrównawczy

Uchwała Rady Ministrów w 
trosce o to, aby regulacja cen nie 
odbiła a1ę ujemnie na budżecie 
człowieka pracy, wprowadziła 
jednocześnie podwyżkę plac, 
zasjtków rodzinnych, , dodat
ków funkcyjnych i lokalnych, 
rent, emerytur i *tjp«ndiów.

Podwyżkę tę otriym am y przy 
najbliższej wypłacie, żeby jednak 
ju± dziś —  od razu wyrównać 
cetowiekowi pracy zwyżkę cen 
uchwala Rządu wprowadza spe
cjalny dodatek wyrównawczy. Do
datek ten wypłacony będzie w 
cłągu najbUższych dni, nie póź. 
niej niż dnia 15 stycznia.

P rzy  wynagrodzeniu pobiera
nym t góry  wszelkie wypłaty na 
poczet stycznia traktowane będą 
jako zaliczki wynagrodzenia obli 
wsenego już na nowych zasadach

ItaacBej przedstawia się sprawa 
przy pobieraniu wynagrodzenia z 
dołu. Uchwala przewiduje, że pra 
eownicy płatni z aołUi którzy 
przed 4 stycznia °trzymaii wynn. 
grodzenia za pracę wykonaną 
przed tym  dniem, otrzymają jed
norazowy, wolny o<j podatku, do
datek wyrównawczy w wysoko
ści 0,8 proc. ich Spodniowego za. 
robku netto za każ^y dZ;e.\ fiZje. 
lący 4 stycznia o j najbliższej, 
kolejnej wypłaty.

Jak będzie . ta wyglądało w  
praktyce? Weźmy taki przykład:

Pracownik płatny miesięcznie 
a dołu otrzyma! 31 grudnia net
to, to znaczy po potrąceniu po
datku, 562 zł 50 gr. Otrzyma on 
Jednorazowy, wolny 0(j podatku, 
dodatek wyrównawczy według na
stępującego obliczenia;

L iczym y dni od 4 stycznia do 
dnia następnej "yp ła ty  —  po. 
wiedzmy 31 stycznia włącznie, 
dni tych jest 28. linożym y te 28 
przez 0,8 proc. imiennego zarob
ku grudniowego, Otrzymujemy 
22, 4 proc. a więc dodatek wyrów
nawczy w tym wypadku wynosi 
22,4 proc. od sumjr 562 zł 50 gr, 
czyi; 126 zł.

Szczegółowa instrukcja dla obli 
czania dodatku z«stała już opra
cowana przez PKf>G ; rozprowa
dzona między pos;czegó ine‘ zakła
dy przedsiębiorstwa ; instytucje
Od sprawnej pra^  ich jderowni. 
ctwa i jednostek finansowych za
leży w  tej chwili j„ i f najszybsze 
obliczenie j wyp!acenie dodatku 
wyrównawczego.

Dodatek wyrównawcZy  umożli
wi masom practijącym utrzymać 
w pierwszym okr(sie p0 regulacji 
cen, w  bieżącym miesiącu równo
w agę budżetową 2anim otrzym ają 
płacę obliczoną }ui według no
wych zasad.

współzawodnictwa. Rytmiczność w y 
konywania planów dziennych stała 
się przewodnim hasłem pracy tych 
załóg.

Już od pierwszych dni stycznia 
poważne sukcesy uzyskuje czołowa 
w przemyśle węglow ym  załoga ko
palni „Boże Dary". Z  początkiem 
bież. miesiąca uruchomiono tam no
w y oddział ścianowy, którego załoga 
nie ustępuje innym ścianowcom ko
palni, wykonując średnio 124 proc. 
normy.

Pom yślnie wystartowali do w yko
nywania tegorocznych zadań produk 
cyjnych również górnicy kopalni 
„Eminencja". W  dniach 2 i 3 bm. 
wszystkie bez w yjątku  załogi przod
kowe tej kopalni przystąpiły do 
współzawodnictwa o zwiększoną w y 
dajność.

Plan styczniowy załoga postano
w iła wykonać co najmniej w  106 
proc.

W  obliczu czwartego roku Planu 
6-letn iego hutnictwo polskie stoi 
przed nowym, doniosłym wydarze
niem. W  niedługim czasie oddany 
zostanie do pełnei eksploatacji no
w y  asregat produkcyjny —  wielki

piec „C ‘‘ w  hucie „Kościuszko". O 
przyspieszenie w  miarę swych moż
liwości terminu uruchomienia w ie l
kiego pieca „C “ walczą z zapałem 
inżynierowie i technicy rozruchowej 
grupy elektrycznej oraz członkowie 
brygad mechaników.

U l9 r C 7 9 I V O  ”° rt pierwszych dni 
W* mI o ł w  W  <1 Nowego Roku roz
poczęliśmy wytężoną walkę o lepszą 
jakość naszej produkcji, która do
tychczas pozostawiała bardzo wiele 
do życzeniu —  mówi dyrektor W ar
szawskich Zakładów Przemysłu Gu
m owego —  Subdysiak. —  Fabryka  
rozpoczęła produkowanie gumowego 
obuwia roboczego według nowego 
wzoru technologicznego, opraco
wanego przez własnych Inżynierów 
1 techników. Nowa technologia za
pewnia o wiele wyższą jakość obu
wia niż dotychczas".

W  pierwszych dniach pracy XV 
roku Planu Sześcioletniego cała za
łoga Elektrowni W arszawskiej 
wzmaga swe wysiłki, by od pierw 
szej chw ili sprostać nowym, 
zwiększonym zadaniom. Najlepsze 
wyn ik i w  pracy osiąga obecnie za
łoga remontowa, która postanowiła 
p ierwszy kapitalny remont kotła w  
br. skrócić o dwa dni, co przy
śpieszy zwiększenie mocy elektrow
n i ,o  2 M w. W  pracach remonto
wych biorą udział brygady kotło
wa, murarska i  rusztowa. W ięk
szość personelu tych brygad osiąga 
obecnie okołn 200 proc. normy.

Społeczeństwo Lublina
przyjęło z pełnym zrozumieniem 
ostatniq uchwałę Rady Ministrów

Ostatnia Uchwala Rad y  M inistrów  w sprawie likwidacji 
bonowego zaopatrzenia, regulac/i cen 1 ogólne) podwyżki płac 
spotkała się z pełnym zrozumieniem społeczeństwa Lubelszczyzny. 
Poniżej drukujemy kilka wypowiedzi mieszkańców Lublina na (en 
temat:

A N T O N I RYBA, ślusarz Lubelskiej Fabryki Mnszyn Rolniczych:
Ostatnią uchwałę Rady M inistrów przyjąłem  jako posunięcie 

słuszne, tłumacząc to sobie i innym tak:
Każdy z nas jest w  swoim domu gospodarzem, wie jak postę

pować, jak utrzymać równowagę we wszystkich domowych spra
wach; Rada Ministrów jest gospodarzem całego państwa. Wydana 
w dniu 3 stycznia uchwała świadczy o głębszej trosce o całą go
spodarkę narodową.

Regulacja cen położy kres machinacjom kułackim, ułatwi ro
botnikom zaopatrywanie się w chleb, mięso i inne podstawowe pro. 
dukty, na których żerowali spekulanci w iejscy 1 miejscy. Aby pod
wyżka cen niektórych towarów nie krzywdziła robotnika, otrzym a
my większe niż dotychczas place. Podwyżka Jest sprawiedliwa: 
najmniej zarabiający otrzym ają większą podwyżkę, zarabiający 
więcej —  mniejszą.

Dobrze rozumiem, że regulacja cen to nie tylko podwyżka. P rzy  
wyższych zarobkach dotychczasowe ceny książek, biletów autobu
sowych, teatralnych, materiałów budowlanych, niektórych artyku
łów kolonialnych itp. świadczą, że faktycznie będą one teraz tań
sze.

ST A N ISŁA W A  SOBOTA —  brakarz Lubelskiej Wytwórni Ty
toniu Przemysłowego:

• N ie mam nikogo, kto mógłby ml pomagać w gospodarstwie 
domowym, toteż musiałam dużo wysiłku włożyć, aby przy ciągłych 
i długich kolejkach zaopatrywać się w artykuły niezbędne do życia. 
N ieraz nawymyślano mi, gdy spiesząc się do pracy omijałam ko
lejkę. Cieszę się, że teraz nie będę miała tych trudności. Jak będzie 
się układał mój budżet przy obecnym cenniku, nawet się nie za
stanawiałam. N ie będę przecież wydawała w ięcej niż mi potrzeba 
i wierzę, że Rząd Frontu Narodowego, na czele którego stoi nasz 
kochany towarzysz Bolesław Bierut nie podejmie żadnej uchwały, 
która mogłaby przynieść straty ludziom pracy. Jestem całkowicie 
spokojna o to, czy podwyżka- płac wystarczy mi na zaopatrzenie 
się po wyższych cenach. Na pewno wystarczy, bo Rząd nasz do
brze to przemyślał. Zresztą nie tylko ja tak myślę. W szystkie pra
cownice naszego oddziału, któro dzisiaj zwróciły się do mnie, jako 
agitatora Frontu Narodowego, z  prośbą o bliższe wyjaśnienie m6. 
wiły, że nasz Rząd „w ie co robi” , a skoro będziemy mogli swobod
nie, beż poszukiwań 1 kolejek, kupować to, co zechcemy ; na co 
będziemy mieli apetyt —  to będziemy tak pracować, abyśmy mo
gli kupować coraz więcej. Jako brakarz już po dzisiejszej rozmo
wie z pracownicami naszego działu mogę stwierdzić, że będę kon
trolowała więcej robót, niż dotychczas i  co najważniejsze dla mnie
—  robót lepiej wykonanych.

JOZEF WISŁOCKI, pracownik M HD w Lublinie:
Uchwałę Rady Ministrów z dnia 3 stycznia br. uważam za bardzo doniosłą, 

słuszną l pożądaną, gdyż uderza, ona mocno we wszystkie elem enty apeku. 
lacyjne 1 pasożytów klasy robotnicza]. Jako iłracnwnlk handlu uspołecznione
go miałem niejednokrotnie możność w idzieć. Jak spekulanci i lculacy wykupo- 
wall towary atrakcyjne 1 deficytowe, by następnie sprzedawać Jo po wygórowa
nych cenach. I  w ten sposób starali się z Jednej strony dezorganizować nasz 
handel uspołeczniony a z drugle-J strony żerowali na klasie robotniczej.

Dlatego uważam, że uchwała uderzając w elementy nam wrogie, przyczyni 
się do zacieśnienia spójni miasta ze wsią.

Spekulacji zadano potężny cios
Spekulacja to zjaw isko dobrze znane każdemu 

z nas. Spekulanci przywłaszczali sobie części za
robków, które przynosiliśmy do domu, u jm owali 
poważną część naszych dochodów. Różnych w i
dzieliśmy po w ojn ie spekulantów. Naprzód w  la
tach 1945, 1947 był to paskarz rezydujący w  swo
im sklepie, rozparty w  biurze jakiejś spółki, po
siadający własną firm ę i znaczne możliwości le 
galnego operowania na rynku.

Państwo Ludowe skończyło w  zasadzie z tym 
typem spekulantów. W yparto go z  handlu hur
towego i wyparto go w  zasadzie z handlu deta
licznego. Na wsi Państwo Ludowe prowadzi 
konsekwentną politykę ograniczania i wypiera,- 
nia elementów kapitalistycznych, kułackich. Spe 
kulant dzisiaj, to wysadzony z siodła paskarz z 
roku 1945, to kapitalista, który dawniej miał w  
kieszeni „św iadectwo przem ysłowe1'. N ie chciał 
się wziąć do uczciwej pracy, a w ięc począł, jak 
szakal szukać łatwych zarobków, zaczął zawodo
wo dezorganizować nasze życie gospodarcze.

Centralną niejako figurą wśród spekulantów 
jest kułak; on to wodzi rej w  podbijaniu cen pro 
duktów rolnych, on stara się ograbiać ludzi pra
cy w  mieście, ogałacając równocześnie sklepy i 
PD T  z artykułów przemysłowych. Działa on czę
sto w  ścisłym porozumieniu ze spekulantem miej 
skim. Są to przecie dwie głow y tej samej hydry,

T e  osobniki ośmielały się niekiedy organizo
wać całe szajki, obejmując działalnością znacz
ne połacie kraju. Opłacało się, im nawet w ynaj
mować ludzi, którzy przewozili wykupione przez 
nich z PD T, Central Tekstylnych towary na 
znaczne odległości; kluczyli przed ścigającymi 
ich organami sprawiedliwości ludowej, przerzu
cali artykuły rolne po horendalnych cenach do 
ośrodków przemysłowych, ograbiając w  ten spo
sób klasę robotniczą. Spekulant jest dla nas —  
i słusznie —  uosobieniem wfcystkich odrażają
cych, aspołecznych cech.

Proceder spekulacyjny był nader prosty. Do
niosłe przemiany w  naszym życiu gospodarczym 
i społecznym, które pociągnęły za sobą ogromny 
wzrost przemysłu —  i co za tym idzie —  saere- 
gow klasy robotniczej wyzyskali spekulanci w 
swoisty sposób. Zwiększony popyt na produkty 
pochodzenia rolniczego przy istniejących trudno
ściach wynikających z zacofania naszego rolnic
twa —  stał się d la 'ku łaków  i spekulantów oka
zją do śrubowania cen na te artykuły i w yryw a
nia w  ten sposób robotnikowi -  nabywcy znacz
nej części zarobionych przoz niego pieniędzy, 
przeznaczonych na zaspokojenie innych potrzeb. 
Z drugiej strony za zagrabione w  ten sposób 
pieniądze spekulanci w ykupywali po obowiązu
jących w  handlu państwowym stosunkowo nis
kich cenach artykuły przemysłowe, pozbawiając

ludzi pracy możności ich nabycia I puszczając 
je  na czarny rynek po cenach kilkakrotnie w yż
szych. Machinacje te ułatwiał brak wszelkiej pro 
porcji m iędzy cenami artykułów rolniczych, pod
bijanych przez elementy kułacko - spekulanckie 
a cenami w ytw orów  przemysłu, które od lat nie 
ulegały większym  zmianom.

Ten szkodliwy stan rzeczy nie mógł być dłtu 
żej tolerowany bez narażenia na w ielk ie niebez
pieczeństwo całego budownictwa socjalistyczne
go w  naszym kraju, jak również warunków by
tu mas pracujących. Możemy dziś z całą pew
nością powiedzieć, że dzień 3 stycznia 1953 roku 
spekulanci m iejscy i w iejscy zapiszą jako czar
ny dzień w  swym życiu. Uchwała Rządu w  spra
wie zniesienia zaopatrzenia bonowego, regula
cji cen, ogólnej podwyżki płac i zniesienie ogra
niczeń w  handlu nadwyżkami produktów rol
nych zadaje miażdżący cios spekulantom.

Uchwała Rządu zm ierza ku zapewnieniu wszy.) 
stkim ludziom pracy nienaruszalności ich docho
dów. Czyż można było m ówić o ich nienaruszal
ności, skoro żona robotnika jeszcze przed świę
tami kupowała na wolnym  rynku w  Warszawie 
jaja po 1 zł. 80 gr. setuka, ale już w  okresie bez
pośrednio świątecznym i później żądano od niej 
2 zł. 50 gr.? Czyż można było m ówić o stałości 
dochodów, jeżeli w  w ielu okolicach Polski lu
dzie pracy odchodzili z ogonków przed piekar
niami zawiedzeni i rozgoryczeni, gdyż pieczywo 
przed nimi już wykupił spekulant ł kułak, by 
spasać chlebem bydło lub puszczać go na pasek. 
Czyż można było mówić o trwałości zarobków, 
kiedy ceny jaj, masła, w arzyw  prowadziły istny 
wyścig w  górę. i kiedy w yroby bawełniane, o- 
buwie, w yroby metalowe, narzędzia, płótno, naf
ta, węgiel, których cena w  zasadzie utrzymy
wała się na niezmiennym poziomie, nie dociera
ły często do w łaściwych odbiorców. Były 
prawdziwe klasy stałych „odbiorczyń“  przed 
sklepami 7. płótnem, które pierwsze ustawiały się 
w ogonkach, by potem sprzedawać sztuki płótna 
po wygórowanych cenach. O lbrzym ie ilości w y 
robów przemysłowych, zbyt tanich w  porówna
niu z cenami na artykuły rolne, wędrowały do 
zamożniejszych chłopów. Na w iele artykułów 
rolnych obok cen obowiązujących w  państwo
wych sklepach wolnej sprzedaży istniały ceny 
czarnorynkowe. Np. kg słoniny w  sklepach w ol
nej sprzedaży kosztował 25 zl., natomiast na czar 
nym rynku w  Krakow ie i Katowicach kosztował 
40 zł. Opłacało się więc bandom spekulantów 
wykupywać słoninę w  sklepach bynajmniej n icv

nie mógł m arzyć o planowaniu swego budżetu, 
nie mógł racjonalnie układać swych wydatków’ . 
Jakżesz przew idywać, układać wydatki, k iedy 
poziom cen bez ustanku falował, gdyż dął weń 
wicher spekulacji. I, oczywista, taki stan rze
czy nie sprzyjał zainteresowaniom człowieka pra 
cy w  kierunku podnoszenia kw alifikacji zaw o
dowych i zwiększania wydajności pracy, bo nie 
mógłby odpowiednio do wzrostu swej wydajno
ści pracy i wzrostu swych zarobków poprawić 
warunków bytu swojej rodziny.

A b y  położyć kres przepompowywaniu części 
dochodu narodowego, należnej klasie robotniczej 
do spekulancko -  kułackiej kieszeni, aby ustalić 
trwałość cen, aby udaremnić wszelkie próby 
podważania ich przez elementy kułackie i spe
kulacyjne, trzeba było je  podwyższyć. Państwo 
zmuszone było tak podwyższyć ceny artyku łów  
rolnych, aby zniknęła możliwość polowania na 
różnicę między ceną w  państwowych sklepach 
wolnej sprzedaży, a ceną na czarnym rynku; 
państwo było zmuszone tak podwyższyć ceny na 
artykuły przemysłowe, tak dostosować je  do po
ziomu wolnorynkowych cen artykułów rolnych, 
by zapobiec wykupywaniu ich przez zamożniej
szych chłopów. I  w  ten sposób wskazano chło
pom, że w  Państw ie Ludow ym  droga do dobro
bytu prowadzi nie poprzez umniejszanie części 
dochodu narodowego, przeznaczonego <*la klasy 
robotniczej, ale poprzez powiększanie produkcji 
we własnych gospodarsitwach.

Nowe ceny na artykuły spożywcze i przem y
słowe nie pozostawiają luk, w  które mógłby się 
wcisnąć wścibski złodziej okradający ludzi pra
cy. Państwo przygotowało odpowiednie rezerwy 
towarowe, odpowiednie zapasy. Gospodyni domu 
będzie mogła nabyć w  sklepach potrzebne je j ar
tykuły, w  granicach swych dochodów. Teraz 
jedyna droga do zwiększenia dochodu, to lepiej 
pracować, podnieść swoje kwalifikacje, podnieść 
wydajność pracy. Jedyna możliwość zwiększeni* 
dochodu chłopa, to  w ięcej wyprodukować i sprze 
dać. Dochody gwarantuje mu ustalenie nowych 
korzystnych warunków kontraktacji i dostaw 
pozaobowiązkowych, rozszerzenie możliwości 
sprzedaży nadwyżek produkcji po wolnorynko
wych cenach po wykonaniu obowiązkowych do
staw.

Państwo Ludowe wskazuje wsżystkim m ożli
wości zwiększenia dochodów przez wymaganie 
produkcji, przez wzmożenie wysiłku produkcyj
nego. Zatrzaskuje natomiast wrota wiodące do 
spekulacyjnych zysków. Nowy układ cen, to. ko-

w celach konsumcyjnych, ale, by zarobić 15 zł, nieć spekulacji. Stwarza on nowe możliwości
czyli różnicę między ceną wolnej sprzedaży,',a rozwojowe dla naszej gospodarki narodowej, za-
ceną czarnorynkową. be?.p;rc?a w  pełni wykonanie Planu 6-letniego

W  takich warunkach żaden czlo\yiek pracy “ Jraz stałą poprawę warunków bytu ludzi pracy.
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Jedyna słuszna droga
W  tych dniach m ija 30 lat od ukazania się jednej z ostatnich 

prae Lenina — zbioru artykułów „O  spółdzielczości".
To niewielkie pod względem sw ej objętości dzieło stanowi genial

ny wkład do teorii marksizmu-leninizmu. Leninowski plan kooperacji 
to drogowskaz dla całego między narodowego proletariatu walczą
cego o zbudowanie socjalizmu.

Spółdzielczość —  wskazuje Lenin 
—  jest jedynie m ożliwą drogą zbu
dowania socjalizmu. Jest to bowiem 
drogą gwarantująca udział w  tym 
budownictwie mas chłopskich, zw ią- 
Łanyęh sojuszem z proletariatem  i 
kierowanych przez proletariat.

Historia spółdzielczości sięga po
czątków X IX  wieku. P ierwsi twórcy 
spółdzielni w idzieli właśnie w  roz
woju  kooperacji drogę do zbudo
wania społeczeństwa bez wyzysku 
eziow ieka przez człowieka, drogę do 
socjalizmu. Lecz ich szlachetne ma
rzenia musiały pozostać tylko fan . 
tazją. Fantastyczność zaś planów 
d:\wnych spółdzielców poczynając od 
Roberta Owena polega na tym, „że 
marzyli oni o pokojowym przeobra
żeniu współczesnego społeczeństwa 
prze* socjalizm, nie uwzględniając 
tak podstawowej kwestii, jak spra
w a walki klasowej, zdobycia władzy 
politycznej przez klasę robotniczą, 
obalenia panowania klasy wyzyski
waczy. I dlatego mamy słuszność, 
gdy w  tym „spółdzielczym" socjaliz
mie widzimy jedynie fantazję, coś 
romantycznego, a nawet coś banał- 
iiego  w  marzeniach o tym, jak za 
pomocy zwykłego uspółdzielczenia 
ludności można przeistoczyć wrogów 
Uasowych we współpracowników 
Masowych, a wojnę klasową w  po
kój między klasami".

Inna zgoła jest rola t funkcja 
spółdzielczości w  warunkach władzy 
proletariatu, gdy wszystkie środki 
produkcji, lub przynajmniej podsta
wowe znajdują się w  rękach mas 
ludowych. Wtedy pozostaje „rzę* 
my wiście tylko zadanie uspółdziel
czenia ludności". „Nie jęst to je- 
sscze zbudowanie społeczeństwa so
cjalistycznego — pisze Lenin — lecz 
tn  wszystko, co jest niezbędne 1 w y 
starczające do tego zbudowania".

Dlaczego droga rozwoju spółdziel. 
czości jest tą jedynie możliwą i słusz 
na drogą budownictwa soejalizmu 
w  warunkach zdobytej już władzy? 
Jost to bowiem, wskazuje Lenin 
j rzejścia do socjalizmu „drogi} 
możliwie najbardziej prostą, łatwą 1 
dostępną dla chłopa", a więc przej
ście do socjalizmu razem z chłop
stwem na gruncie stale zacieśniają
cego się sojuszu robotniczo-chłop
skiego —  tej podstawowej 6iły dyk
tatury proletariatu.

W  warunkach okresu przeiściowe- 
go (w  jakich znajdował się ZSRR w 
roku powstania pracy „O spółdziel- 
i:-ośei‘(), w warunkach, w jakich je- 
s.fśm y d*ismj my i wszystkie kraje 
demokracji ludowej, w okresie gdy 
obok unarodowionego przemysłu pod 
stawowa część chłopstwa pracu.if}- 
t.ygo gospodaruje u nas indywidual
nie, a pomiędzy miastem i wsią od- 
byw a sit; stalą wymiana tow arow a— 
v ła jn ie spółdzielczość w e wszyst
kich je j fęirtnach, w pierwszym  eta
pie jako spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbylu, jest tą najprostszą, naj
łatw iejszą dla chłopa drogą zespole
nia jego interesów jako kupującego 
i sprzedającego z interesami pań
stwa.

Dzięki Istnieniu spółdzielni za
opatrzenia i zbytu, takich jakim i są 
u nas Gminne Spółdzielnie, został 
wyrugowany w wymianie, między 
miastem a wsią, kapitrillstyezny po
średnik, który zmuszał chłopów do 
m ożliw ie najtańszej sprzedaży arty* 
k . Jów roldych, zaś w zamian dostar
czał po wyśrubowanych cenach ar
tykuły przenvvsłowe. Dzięki dzia
łalności spółdzielni państwo może 
skutecznie walczyć te  spekulacją w 
mieście I na wsi, realizować właści
w ą politykę cen na artykuły rolne 
1 przemysłowe, kierować prawidło
wym  rozdziałem towarów Z drugiej 
zaś strony za pośrednictwem spół
dzielni zaopatrzenia I zbytu państwo 
ma możność p !anovego oddziaływa
nia na produkcję indywidualnych 
gospodarstw chłopskich Za pośred
nictwem naszych G 9-ów  rozw ija się 
kontraktacja, coraz sprawniej prze
biega realizacja obowiązkowych do
staw, zabezpieczająca niezbędne m i
ni rnuro podstawowych produktów 
rolnych gospodarce narodowej. Tą 
drogą spółdzielczość pomaga sku
tecznie w zacieśnieniu spójni m ię
dzy miastem a walą.

Umasowieniu ruchu spółdzielczego 
w  myśl wskazań planu kooperacji 
Lonijaą sprzyja „szereg; przywilejów 
ekonomicznych, finansowych 1 ban 
kqw5cłi '„Oto na ezym powinno po
legać poparcie udzielane przez na

sze państwo socjalistyczne nowej za
sadzie organizowania ludności".

Takie poparcie wyrażające się w 
kredytach I w niskiej stopie procen, 
towej, jakie uzyskują w gminnych 
kasach spółdzielczych chłopi pracu
jący na budowle, nawozy, hodowle, 
aiarna selekcyjne nie tylko sprzyja 
rozwojowi gospodarki, lecz coraz sil 
niej w iąże chłopów ze spółdzielczo 
ścią, przygotowuje chłopów indywi
dualnych do przejścia na tory spół
dzielczości produkcyjnej, której teo
rię twórczo rozwinął towarzysz 
Stalin,

Praktyka Kraju Rad kierowanego 
przez w ielkiego Stalina wykazała, że 
kolektyw izacja była Jedyną drogą 
poprowadzenia chłopstwa pracujące
go do socjalizmu. '

W  najnowszej swej pracy „Ekono. 
mlczne * problemy socjalizmu w  
ZSRR", towarzysz Stalin mówi: 
„Ogromna pomoc, jaką socjalistycz
ne miasto, r isza  klasa robotnicza 
okazała roszeniu chłopstwu w likwi 
dacji obszarników j kułactwa, umoc
niła grunt dla sojuszu klasy robot
niczej 1 chłopstwa, zaś systematycz
ne popatrywanie chłopstwa 1 jego 
kołchozów w pierwszorzędne trakto
ry I Inn* maszyny przekształciło so. 
Jusz klany robotniczej I chłopstwa w 
przyjaźń między nlml“. „  .Ich in
teresy leżą na jednej wspólnej linii, 
na iinfi umocnienia ustroju socjali
stycznego I zwycięstwa komunizmu".

N a X IX  Zjeździe KPZR , który 
był przeglądem potęgi Kraju Rad I 
wytyczył perspektywy budownictwa 
komunizmu tow. Malenkow stw ier
dził:

„Bez ustroju kołchozowego, bez  ̂
pełnej poświęcenia pracy kołchoźni
ków 1 kołchoźnic, bez ich wysokiej 
świadomości politycznej I sprawno, 
ścl organizacyjnej nie potrafiliby
śmy rozwiązać tego nlozmiernje trud 
nego zadania (zaopatrzenia w cza
sie wojny armii 1 ludności w żyw
ność —  dop. ref.) 1 dalej:

„.„Ustrój kołchozowy w naszym 
kraju okrzepł ostatecznie, kołchozy 
umocniły się i socjalistyczny sy

stem gospodarki utwierdził słę jako 
jedyna form a rolnictwa".

Zwyciężyła genialna leninowsko - 
stalinowska polityka budownictwa 
socjalizmu w  sojuszu z chłopstwem, 
w oparciu o chłopstwo, z udziałem 
najszerszych mas chłopskich Zwycię 
żył leninowsko • stalinowski plan 
kooperacji, którego realizacja zade 
cydowała o całkowitej likwidacji dy. 
sproporcji pomiędzy rozwojem prze 
inysłu a rolnictwa i przekształciła 
zacofaną wieś w nowoczesną, a bied 
nych i średniorolnych chłopów uczy 
niła zamożnymi kołchoźnikami.

Wspaniale doświadczenia leninow 
sko - stalinowskiego planu spółdziel. 
czego są źródłem nauk i wskazań 
dla naszego budownictwa socjalizmu. 
Osiągnięcia radzieckich kołchozów 
dowodzą z całą wyrazistością, że je
dyną drogą przezwyciężenia naszych 
trudności gospodarczych, wynikłych 
z Istniejących dysproporcji, Jest roz
wój wyższych form  kooperacji —- 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
Stwarza ona bowiem  najpełniejsze 
warunki dla wzrostu produkcji rol
nej —  a co za tym  Idzie —  ogólne, 
go wzrostu dobrobytu kraju. W yra
zem troski państwa o ten właśnie 
wzrost produkcji jest ostatnia uchwa 
ła Rządu o regulacji cen 1 płac, któ
ra likwidując system zaopatrzenia 
bonowego, regulując system cen 1 
płac, wprowadzając nowe warunki 
kontraktacji i skupu oraz znosząc 
ograniczenia w  sprzedaży nadwyżek 
produktów rolnych stwarza Jeszcze 
pełniejsze bodźce tak w mieście, Jak 
I na wsi dla wzrostu wydajności pra 
cy, wzrostu produkcji, a więc dla 
ogólnego wzrostu stopy życiowej 
wszystkich obywateli.

Jednocześnie realizacja uchwały 
Rady Mlnłstrów przyczyni się do 
rozwoju spółdzielczych form  pracy 
na roli.

Dziś na terenie naszego kraju ist
nieje już 4880 spółdzielni produikcyj 
nych Dzięki opiece Partii 1 Rządu 

każdy dzjeń sprzyja ich umocnieniu 
gospodarczemu, każdy dzień przyno. 
b1 nam meldunki o powstaniu no
wych spółdzielni. W  oparciu o do
świadczenia Kraju  Rad wznosimy 
gmach socjalizmu w  Polsce. Idzie
my drogą wytkniętą przez wielkich 
nauczycieli proletariatu, Lenina i 
Staljna. Dlatego zwyciężymy.

(R, Scha)

Na zdjęciu: ochotnicy chińscy w akcji.
(rot. — CAF)

Spotkanie p isa rzy radzieckicii i polskich
w Moskwie

MOSKW A (PA P). —  Dnia S stycznia br. w Centralnym  Domu Li
teratów  w Moskwie odbył się w ieczór przyjaźni pisarty radzieckich I 
polskich.

W  spotkaniu tym wzięli udział przedstawiciele społeczeństwa sto
licy, wybitni pisarze radzieccy oraz pracownicy ambasady Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w M oskw ie.

W ieczór zainaugurował laureat 
Nagrody Stalinowskiej poeta A lek - 
siej Surkow.

Dzisiejszy w ieczór —  powiedział 
Surkow —  świadczy o stale za
cieśniających się więzach między 
Polską Rzeczypospolitą Ludową a 
Związkiem  Radzieckim, m iędzy lite
raturą polską a radziecką.

Mówca wskazał na ogromne za
interesowanie czytelników  radziec
kich polską literaturą klasyczną 
oraz utworami pisarzy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W  zakoń
czeniu A. Surkow złożył życzenia 
polskim przyjaciołom  nowych sukce 
sów w  Ich twórczej pracy.

Sekretarz generalny Związku L i
teratów Polskich Jerzy Putrament 
mówił o rozwoju literatury pol
skiej, szczegółowo scharakteryzował 
twórczość wielu pisarzy 1 poetów 
Polski Ludowej.

Ze strony polskiej w  spotkaniu 
wzięli udział pisarze i poeci', laure
aci Nagród Państwowych: Gustaw 
Morcinek, Aleksander Scibor-Rylski, 
Tadeusz Konw icki i. inni.

W  czasie w ieczoru poeci ra
dzieccy odczytali przekłady n * ję 
zyk rosyjski utwprów poetów pol
skich. Następni# odbył się koncert 
z udziałem artystów moskiewskich 1 
p rzeb yw a jący * w  M oskwie arty
stów polsHich.

W ieczór upłynął w  przyjacie l
skiej atmosferze.

• m

*  Jak donosi dziennik „Messagero"
min. spraw wojskowych Pacclardl podpisał 
zarządzenie w spt-awle utworzenia nowej 
dyw izji pancernej we Włoszech W ten apo 
sób do końca br w iochy będą miały S 
(Jywlzje pancerne Oprócz tego, wg In 
form acji podanych prze* „Messagero", w 
skłp.d arm ii włoekM wchodzi; 10 dyw lrjł 
p!ochotV, 3 dywizja «traełc<łn alpejskich, 
oraz kilka formacji pomocniczych, Jak od
działy samochodów pancerjiyeh, służb* 
łączności ltd.

Rozbudowa włoskich sił zbrojnych sta
nowi pogwałcenie postanowień traktatu 
pokojowego.
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^.rrhiw'0 W IN  zarcierują pewne niezwykle ciekawe materiały doty
czące hersztów W R N -ow «k ich  upru wiająeych dziś pod szyldem „PPS  z a . 
granicą" działalność, którą usiłujn przedstawić jako polityczną, a która 
w rzeczywistości jest działalnością kryminalną.

W  dokumentach oputlikow ąnych poipyiej, język szyjru został odczy
tany Jako „W itek”  i „Zecer" występuią he-pzfowie VJPN owscy — Bia
łas i Zaremba W charakterze „s łon i" występują amerykańscy im pe
ria liści „Notę/ s łon i" — to wywiad amerykański, a „futra słoni" — to 
ambasad' amerykańska w Paryżu. „ Stolicą " jest Waszyngton, „P o l"  — 
to płk. Sapieha, o ficer amerykańskiego wywiadu i kreninic.k nieżyjącego 
kardt/aała Saplthy. „B rązow y" to Irv ln (, Prown, przrd itnw iciel na Eu
ropę reakcyjnej amerykańskie) centra li związkowej A FL. W  sprawach 
szpiegowskich ro lę  wręcz zasadniczą odgrywają pieniądze. Nie brak więc 
również nazwy i dla nich — „zeszyt" to tysiąc dolarów. O  có t chodzi w 
przytoczonych przez nas dokumentach. Chodzi właśnie o „zeszyt". Pik,. 
Józef Maciołek, szef „delegatury zagranicznej W IN ", urystęoujący jako 
„M a rek " pragnie zwiększyć swoje „zeszytowe" zarobki. W przytoczo
nych obok raportach opowiaćlą on o pewnej zorganizowanej wespół z 
Białasem („W ite k " ) t Zarembą („Z e ce r " ) imprezie polegającej na tym. 
by w zamian za udział Maciołka („M arka"), w „pewnej akcji propaganda- 
w o-politycznej“  nieco tych  tak pożądanych w światku szpiegowskim „ ze
szytów “  wpłynęło do jego kieszeni. Wysokość zaliczki oferowanej wyno»  
siła 3 „zeszyty“  — pisze „M a rek " i  dodaje, że zaliczkę przyjął.

(Szczegółowy artykuł na ten tem at pt.: „Robota za zes z y ty " druko
waliśmy w numerze wczorajszym).
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Pod kierownictwem Wielkiego Budowniczego Polski Ludowej
towarzysza Bolesława Bieruta

zwycięsko zakończymy bitwę o siłę i szczęście narodu 
D ik t ń c z e n ie  referatu se k re ta rza  O g ó ln o p iis k ie g o  Komitetu Frontu Narodowego Edwarda Ochaba 

w ygło szo n e g o  na naradzie a ktyw u  Frontu Narodowego w W arszaw ie w dniu 4 s ty c zn ia  b . r.
Poeitie! drukujemy dokończenie z 

numeru wczorajszego releratu se
kretarzu Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, Edwarda Ocha
ba, wygłoszonego na naradzie ak
tywu Frontu Narodowego w War- 
tzawle.

poraźn* korzyści dU wsi wynlka- 
Jąee z ostatnich uchwał Rządu, to 
przede wszystkim ukrócenie speku. 
la litów, uniemożliwienie im  wyku
pywania towarów, celem późniejsze 
go odsprzedawania chłopom po w y 
sokich cenach, to okiełznanie czar- 

: nsgo rynku, to pełne możliwości swo 
bodnego obrotu mięsem  ̂ innym; 
produktami gospodarki chłopskiej, 
po wykonaniu obowiązkowych do
staw państwowych.

Oczywiście nie ukrywamy faktu, 
te  wzrost cen szeregu artykułów 
przemysłowych, zakupywanych
prze* wieś, oznacza ograniczenia 
nadmiernych dochodów najzamożniej 
szych warstw  chłopskich. N ależy 
jednak podkreślić następujące waż
ne okoliczności:

1) W  ciągu ostatnich lat poważ
ni® wzrosły dochody wsi na skutek 
szybkiego wzrostu cen takich pro
duktów gospodarstwa chłopskiego, 
Jj,k nabiał, mięso, warzywa.

Narada
warszawsklegs aktywa 
Frontu Katodowego
W A R S Z A W A  (P A P ).— Jak już 

donosiliśmy w  dniu 4 bm. w  Hall 
M irowskiej w  W arszaw ie odbyła 
się narada warszawskiego ak ty
wu Frontu Narodowego —  akty
w istów partii politycznych, zwląz 
ków zawodowych, organizacji spo 
łecznych oraz członków komite
tów Frontu Narodowego wszyst
kich szczebli. Narada poświęcona 
była omówieniu zadań aktywu 
Frontu Narodowego w  związku 
z uchwałą Rady Ministrów z dnia 
8 bm. w  sprawi* znlsalenia bono. 
w  ego zaopatrzenia, regulacji cen, 
ogólnej podwyżki płac i zniesie
nia ograniczeń w  handlu nadwyż 
kami produktów rolniczych.

Naradzie przewodniczył w ice
przewodniczący Ogólnopolskiego 
Kom itetu Frontu Narodowego 
W iktor Kłosiewicz.

W  zagajeniu narady W iktor 
K łosi ewicz stwierdził m. In., te  
uchwala Rady Ministrów Jest wy 
razem zdrowego dążenia do usta
bilizowania naszego rynku we
wnętrznego, «Jo ustalenia prawi
dłowego podziału dochodu naro. 
do we go, a tym ecim.ym do stwo
rzenia realnych podstaw dla pod
niesienia poziomu życiowego czło 
wieka pracy. Uchwał* w sposób 
zdecydowany wytraca grunt spod 
nóg spekulacji, gwarantując w o- 
psrciu o nowe, jednolite ceny pań 
stwowe normalne zaopatrzenie 
ludności miast w  artykuły pierw
szej potrreby.

tTczestnlcy narady a wielkim  
zainteresowani«m wysłuchali na. 
stępnie referatu sekretarza Ogól
nopolskiego Komitetu Frontu N a 
rodowego Edwarda Ochaba.

Z uznaniem przyjęto słowa 
mówcy, który stwierdził, ża no
wa, słuszna i niezbędna Uchwała 
Rady M inistrów stwarza warunki 
stabilizacji, a następnie wzrostu 
realnych płac w  oparciu o wzrost 
wydajności pracy. Gorącymi okla
skam; reagowali zebrani, gdy mów 
ca wyrażał w imieniu Ogólnopolskie 
go Komitetu Frontu Narodowego 
przekonanie, że masy robotni
ków z pełnym zrozumieniem od
niosą się do Uchwały Rządu, sta
nowiącej skuteczny oręż w  walce
o zabezpieczenie siły i wielkości 
Ojczyzny.

po zakończeniu referatu zrywa 
ją się okrzyki: „Niech żyje Front 
Narodowy i jego Przewodniczący 
Bolesław B ieru t!" —  owacyjnie 
podchwycone przez wszystkich 
zebranych.

Przewodniczący Stołecznego 
Komitetu Frontu Narodowego —  
Antoni W ojszcz odczytał następ
nie projekt rezolucji. Rezolucję 
uczestnicy narady przyjęli przez 
aklamację. (Tekst rezolucji poda
jem y obok).

2) Dotychczasowe świadczenia wsi < 
na rzecz uprzemysłowienia Polski i 
zabezpieczenia je j obronności były 
znacznie niższe od świrulczeń klasy 
robotniczej podczas, gdy roalny 
poziom życia mas chłopskich w po
równaniu z poziomem przedwojen
nym wzrósł bardzo poważnie.

Regulacja cen kieruje część nad
miernych dochodów zamożniejszych 
chłopów na rzecz rozbudowy siły go. 
spoOirczej i obronnej naszej O jczyz
ny będącej naszym dobrem najwyż
szym,

3) Jednocześnie państwo zabezpie
cza chłopom swobodny obrót nad
wyżkam i produktów rolnych po wyko 
naniu zobowiązań wobec państwa, 
umożliw ia np. nieskrępowaną sprze
daż mięsa bezpośrednio konsumen. 
tom po cenach ustalonych bezpo
średnio m iędzy sprzedającym i ku
pującym. Oznacza to wyelim inowa
nie z obrotu mięsem pośrednika 1 
spekulanta, który okradał i chłopa 
| konsumenta. Oznacza to, że do
chód wsi za mięso sprzedane w  dro
dze kontraktacji państwu po no
wych, wyższych cenach oraz bezpo - 
średnio konsumentowi po cenach 
wolnorynkowych zw iększy się po
ważnie.

4 ) Ceny oałego szeregu towarów 
przemysłowych mających doniosłe 
znaczenio dla wsi nie u legają zm ia
nie mimo wzrostu cen transportu I 
robocizny. N ie  u legają np. zmianie 
dotychczasowe ceny cegły, wapna, 
papy, cementu i innych ważnych 
dla wsi materiałów budowlanych.

N a leży  pamiętać, że w  ciągu ostat 
nich lat poważnie wzrosły dochody 
pieniężne części rodzin chłopskich, 
których członkowie znaleźli pracę 
stałą lub sezonową w  państwowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
w  budownictwie, PO R  1 spółdziel. 
czości. W zrost dochodów pienięż
nych ws( polskiej z tytułu togo ro
dzaju zatrudnienia członków rodzin 
chłopskich w  ciągu 3 pierwszych lat 
Planu 6-letniego szacowany Jest na 
kilka miliardów zł. Oznacza to po
ważną poprawę sytuacji materialnej 
mało 1 średniorolnych chłopów.

Poważnie wzrosły też różnego ro
dzaju świadczenia państwa na rzecz 
w»i, np. w  ciągu ostatnich kilku lat 
liczba synów i córek chłopskich o. 
trzymujących od państwa stypen
dium w  szkołach średnich 1 w yż
szych wzrosła o dziesiątki tysięcy, 
wybudowano na wsi setki nowych 
szkół 1 zatrudniono kilkanaście ty 
sięcy nowych nauczycieli, urucho
miono 1.000 nowych świetlic gm in
nych i otwarto setki nowych sta. 
łych kin wiejskich, zelektryfikowano 
1 zradiofonizowano kilka tysięcy no
wych gromad wiejskich, założono na 
wsi wiele nowych Izb porodowych 1 
ambulatoriów, zwiększono opiekę sa
nitarną, umożliwiając korzystanie z 
lecznictwa szpitalnego szerokim rze 
szom ludności w iejskiej jtd. itp.

N ow y układ cen 1 zniesienie ogra
niczenia w  obrocie produktami go
spodarki chłopskiej, po wykonaniu 
dostaw obowiązkowych, będzie sta
nowić dodatkowy bodziec dla jnten. 
syflkacj^ i podniesienia wydajności 
gospodarstw rolnych, które niewąt
pliwie kryją w  sobie jeszcze po
ważne, niewykorzystane rezerwy. 
W zrost produkcji chłopskiej w naj
bliższych latach zabezpieczać będzie 
w  dalszym ciągu 1 to w stopniu co
raz wyższym  stały wzrost dobroby. 
tu i kultury mas pracujących na wsi.

Ogólnopolski Kom itet Frontu N a 
rodowego jest niezłomnie przekona
ny, że masy chłopskie i robotnicze, 
że cały nasz lud pracujący, który 
zawsze w ykazywał głęboki patrio. 
tyzm i wysoki poziom świadomości 
obywatelskiej, z pełnym zrozumie
niem odniosą się do doniosłych, słusz 
nych i niezbędnych uchwał Rządu 1 
uczynią wszystko, aby pod kierow
nictwem swego Rządu przełamać 
istniejące trudności i zapewnić peł
ne urzeczywistnienie naszych w iel
kich planów gospodarczych (okla-

Kułacy I wszelkiego rodzaju agen. 
e' imperializmu będą oczywiście 
próbowali przy pomocy kłamstw j 
oszczerstw siać zamęt w głowach i 
utrujnjać wykonanie naszych zadań 
państwowych.

Ogólnopolski Kom itet Frontu Na
rodowego jest przekonany, że masy 
chłopskie i ro!vi'-1 Ti‘^e rta'lT.ą zdecy
dowany odpór reakcyjnym plotkon* 
l kłamstwom (oklaski)

Masy chłopskie fS jW gtaj?, że te

s rąk Rządu Ludowego otrzymała 
wieś pracująca G milionów ha zie
mi, że to władza ludowa uwolniła 
wieś od potwornego brzemienia lich
wiarskich długów, przepędziła obszar 
ników, zabezpieczyła pracę 1 ośw ia
tę dla dzieci chłopskich, wyszkoli
ła i m ianowała oficerami tysiące 
synów mało- 1 średniorolnych chło
pów, usunęła nędzę i głód z  chat 
chłopskich, dźwignęła wieś gospo
darczo 1 kulturalnie do poziomu, ja 
kiego w ieś polska nigdy przed tym 
nie znała.

W szelkie próby kułackiej, czy 
W RN-owskiej agitacji antypaństwo. 
wej niewątpliwie spotkają się z 
druzgocącym odporem nie tylko ze 
strony organów państwowych, ale 
również ze strony opinii publicznej, 
a zwłaszcza ze strony działaczy 
Frontu Narodowego.

Należy jednak pamiętać, że doraź
ne trudności związane z wprowadze
niem nowego układu cen i  plac mo
gą stanowić grunt dla nieporozumień 
i wahań również wśród ludzi uczci
wych, którym  będziem y cierpliw ie 
1 po bratersku wyjaśniać sens i słusz 
ność uchwał Rządu, uchwal toru ją
cych drogę do dalszego wzrostu go
spodarki narodowej i dobrobytu lu
du pracującego.

Spotykamy się czasem z rozumo
waniem m niej w ięcej takiego rodza
ju: „wszyscy w idzim y, że poważnie 
rośnie produkcja i dochód narodo
wy, dlaczegoby zatem nie prze
znaczyć całego wzrostu dochodu na
rodowego na natychmiastowe pod
niesienie w  tym samym stosunku 
poziomu życiowego każdej rodziny 
polskiej?". N ie  trudno wykazać 
błędność takiego rozumowania. G dy
byśmy cały wzrost dochodu naro
dowego przeznaczyli na wzrost bez
pośredniej konsumeji, rezygnując z 
inwestycji, byłaby to polityka ślepa 
i samobójcza, prowadząca w  swych 
nieuniknionych konsekwencjach każ 
dego z nas i cały naród do upadku, 
roskładu i nędzy. Polska nie rosła-- 
by w  siłę, lecz musiałaby podupaść 
1 nie ty lko nie stawałaby się kra
jem  przodującym 1 silnym, lecz 
znów zm ieniłaby się w  kra j zacofa
ny, słaby 1 bezbronny, staczający się 
ku nieuchronnej katastrofie.

Naród nasz k ierow any przez bo
haterską klasę robotniczą postano
w ił nie bacząc na trudności i o fiary 
zbudować nową, silną i  przodującą 
Polskę.

Rozporządzamy już szacunkowymi 
danymi o wynikach i osiągnięciach 
pracy 1 w alk i ludu polskiego w  cią
gu trzech pierwszych lat realizacji 
naszego w ie lk iego ogólnonarodowe
go planu 6-letniego.

W  porównaniu z rokiem  1949 osią
gnęliśmy niemal dwukrotnie w yż
szy poziom produkcji przemysłowej. 
Wydajność pracy robotników prze
mysłowych wzrosła w  latach 1950—  
1952 o około 36 proc.

W  ubiegłym  roku uruchomiliśmy 
szereg nowych w ielk ich zakładów 
przemysłowych, jak  np. elektrownię 
w  Dychowie, kopalnie: „Z iem ow it" 
i „W esoła I I “ , potężny zgniatacz w 
hucie „Bobrek", cementownię „W ierz 
bica", nową koksownię w  hucie 
„Kościuszko", cegielnię „G igan t" w 
Zielonce i w iele innych, wybudo
waliśm y ponad 100 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych, wyrem ontowaliś
m y około 580 tysięcy izb w  m ie
szkaniach ludzi pracy, wznieśliśmy 
350 nowych szkół, uruchomiliśmy 
ponad 7 tysięcy nowych miejsc dla 
dzieci w  przedszkolach. Chłopi pra
cujący zorganizowali w  r. ub. ponad 
1.700 nowych spółdzielni produkcyj
nych, których ogólna liczba wzrosła 
do 4.880.

Liczba studentów w  szkołach w yż 
szych 1 średnich wszelkiego typu 
wzrosła 7. 518 tysięcy w  roltu 1949 
do 710 tysięcy w  roku 1952, w  tym 
liczba stypendystów otrzym ują
cych pomoc ze skarbu państwa 
wzrosła do 200 tysięcy. Ogólna licz
ba robotników i pracowników umy
słowych zatrudnionych w  gospodar
ce socjalistycznej wzrosła z 3.900 
tysięcy w  końcu 1949 roku do 5.600 
tysięcy w  końcu roku ubiegłego.

Ogólny fundusz płac zarobkowych 
wzrósł w  tym samym czasie o 90"/».

Dzięki o fiarnej pracy m ilionów 
patriotów i braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego —  Polska co
raz szybciej przekształca się w  kraj 
w ie lk ie j m etalurgii t w ie lk ie j che
mii, kra j silny gospodarczo i zdolny 
do skutecznej obrony swych intere
sów narodoiyjch  przed wszelkim i

zakusami amerykańskiego I neohl- 
tlerowsklego Imperializmu.

Z dumą patrzymy na doniosłe 
rezultaty twórczego trudu mas lu 
dowych osiągnięte pod sztandarami 
Fronitu Narodowego pod przewodem 
w ielk iego budowniczego Polski Lu 
dowej Bolesława Bieruta (oklaski).

Dzięki tym  wysiłkom  osiągnęliśmy 
to, o czym m ówił w  swym refera
cie na V I I  Plenum K C  P Z P R  tow. 
Bierut:

„M am y Jeszcze w iele poważnych 
niedomagań, braków, trudności, 
nic różami, oczywiście, usłane Jest 
nasze życie, nie lekką jest nasza 
codzienna praca, nie szczędzi nam 
jeszcze życie w ielu trosk, w ielk ie 
i trudne stoją przed nami zada
nia.

A le  jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być kra
jem  biednym, bezbronnym 1 nieza
radnym. Daremne są nadzieje 
tych, którzy licząc na naszą sła
bość, szczerzą na nas grabieżcze 
zęby. Daremne są apetyty niedobit 
ków hitlerowskich i ich im peria
listycznych włodarzy, którzy bre
dzą nieprzytomnie o naszych zie 
miach nad Odrą 1 Nysą. M inął 1 
nie w róci nigdy wrzesień 1939 r., 
minęła i nie wróci nigdy hańba 
bezsilności naszego kraju wobec 
najeźdźców".
Nasze pokolenie wzięło na swe 

barki ogromny trud szybkiego 
uprzemysłowienia Polski tak, aby 
ojczyzna nasza jak najrychlej sta
nęła w  rzędzie przodujących kra jów  
Europy i  mogła w  pełni, w  opar
ciu o pomoc Związku Radzieckiego 
pokrzyżować machinacje zbrodnicze 
go imperializmu amerykańskiego i 
neohitlerawskiego, dybiącego na na
sze Ziem ie Odzyskane, czyhającego 
na naszą wolność i niepodległość.

Naród nasz nie szczędzi trudu i
■ ofiar dla zabezpieczenia siły i 
w ielkości o jczyzny tak, jak  nie 
szczędził k rw i w  walce o je j w o l
ność i niezależność. Całemu narodo
w i przoduje pod tym  względem  na
sza bohaterska i ofiarna klasa ro
botnicza, która dźwiga główny cię
żar pracy i  poświęceń dla uprze
mysłowienia i  umocnienia Polski.

Program  Frontu Narodowego spro 
wadzą się przede wszystkim  do 
podnoszenia sił gospodarczych i 
obronnych naszego kraju i do pod
noszenia poziomu dobrobytu i kul
tury mas pracujących.

Realizujem y ten program w  walce 
z w rogim i siłami klasowymi, ogra
niczając je  i w ypierając nieustan
nie, elim inując ich rozkładowy 
w p ływ  na naszą gospodarkę naro
dową.

N ie wolno nam nie łamać prze
szkód, jak ie staw iają nam elementy 
kułackie i spekulacyjne w  norm al

nym zaopatrzeniu ludności pracują
cej. Taką przeszkodę stanowi! właś
nie dotychczasowy wypaczony 
układ cen i obrotów towarowych 
m iędzy miastem i wsią, na którym  
żerowały elementy spekulacyjne i  
kułackie.

Obecnie przegrupowujem y iw o je  
siły, aby w  nowym szyku, skutcez 
niej bić wroga klasowego, rozgromić 
spekulantów, zabezpieczyć pełne 
urzeczywistnienie Program u Fron
tu Narodowego, programu, za któ
rym  głosował cały naród w  dniu 26 
października 1952 roku.

Zadaniem wszystkich kom itetów i  
wszystkich działaczy Frontu Narodo 
wego jest wszechstronne wyjaśnia
nie najszerszym masom sensu i głę
bokiej słuszności uchwały Rządu, 
zdecydowane rozbijanie wszelkich 
plotek i oszczerstw, pogłębianie w  
masach głębokiej w iary  w  słusz
ność drogi, po której kroczym y \ 
bezgranicznego zaufania do naszego 
Rządu Frontu Narodowego i  Jego 
mądrego, doświadczonego sterni
ka (oklaski).

Szczególnie odpowiedzialne 1 w a l
ne zadania w  pracy nad uświado
mieniem masom pracującym celów
1 kierunku polityki w ładzy ludowej 
ma nasza awangarda —  Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. 
YVszyscy je j aktywiści i członkowie 
n iewątpliw ie uświadamiają sobie w  
pełni te swoje zadania. N ie  poską
pią oni sił i trudu, aby budzić w  
masach pracujących miast i wsi w la 
rę w  słuszność drogi, którą Partia 
prowadzi naród.

Chodzi dziś o sprawę doniosłą. 
Chodzi o zabezpieczenie pełnego 
zwycięstwa w  walce przeciw  speku
lantom i  kułakom, o uodpornienie 
szerokich rzesz w  m ieic ie  i na wsi 
przeciw  podszeptom wroga i  dy
wersyjnym  plotkom, o pobudzanie t 
rozw ijanie aktywności patriotycznej 
najszerszych mas robotników i  in 
żynierów, chłopów i  nauczycieli, rze
m ieślników i spółdzielców, kobiet 1 
m łodzieży, w  walce o wykonanie p ia 
nów produkcyjnych, o wzrost w y 
dajności pracy, o umocnienie spójni I  
m iędzy miastem i wsią, o urzeczy- I  
w istnienie naszego w ielk iego progra
mu narodowego.

Skupimy się wszyscy w  szeregach 
Frontu Narodowego, w  te j pięknej, 
ofiarnej pracy dla dobra ludu pra
cującego, w  tej bitw ie o siłę i szctęfi 
cie narodu, którą toczymy i niewąt
pliw ie zakończymy zwycięsko pod 
kierownictwem  W ielk iego Budowni
czego Polski Ludow ej towarzysza 
Bolesława Bieruta.

(Długotrwale oklaski. Z  sali pada
ją okrzyki na cześć Fronfu Narodo
wego i  jego Przewodniczącego Bole~ 
sława Bieruta. Zebrani skandują: 
BJE-RUT, B1E-RUT).

Rezolucja podjęła na naradzie
w ars za w sk ie g o  a ktyw u  Frontu Narodowego

Aktyw  Frontu Narodowego stolicy  zebrany w dniu 4 stycznia 
stwierdza:

Uchwala Rządu z dnia 3 stycznia br. stanowi słuszną, głęboką re
formę gospodarczą, która przyczyni się do szybkiego pokonania trud
ności i przeszkód na drodze naszego pomyśli ego rozwoju gospodar 
czego i stwarza warunki dla podniesienia stopy życiow ej ludności 
pracu jącej ,

Uchwala Rządu wprowadzając bardziej spraw iedliwy podział do
chodu narodowego, stwarzanego twórczą pracą ludu polskiego jest 
skutecznym środkiem okiełznania pasożytów i spekulantów, działają
cych na szkód . gospodarki narodowej, na szkodę wszystkich ludzi 
pracy.

Uchwała jest ważnym krokiem  na drodze urzeczywistnienia P ro 
gramu Frontu Narodowego, u m o c n )e n ja  sojuszu robotniczo -  chłop
skiego i zapewnienia zwycięskiej realizacji naszych w ielkich planów 
budowy Polski uprzemysłowionej, silnej i zamożnej.

W zywam y wszystkich działaczy i  aktywistów Frontu Narodo
wego:

do w ytrw ałej jak najszerszej pracy wyjaśniającej wszystkim 
warstwom ludności znaczenie Uchw ały Rządu i pomyślnych perspek 
tyw, które otwiera ona przed naszą gospodarką narodową,

do czujnej I zdecydowanej postawy wobec wszelkich prób sze
rzenia oszczerstw i plotek ze strony niedobitków reakcji i  obcych 
najmitów,

do pełnej ofiarności patriotycznej pracy na swoich posterunkach, 
w  której świecić będą przykładem dla ogółu w  w ak e  o dalszy 
wzrost wydajności pracy i produkcji, o wzorowe wykonywanie obo
w iązków  wobec państwa i budowę trwałych fundamentów *ily  ma
terialnej i moralnej naszej O jczyzny.

U fn i w  słuszność polityk i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dow ej kierowanego przez naszego W ielk iego Nauczyciela Narodu Bo
lesława Bieruta, nie będziemy szczędzić wysiłku dla jeszcze pełniej 
szego zjednoczenia narodu polskiego w  im ię realizacji Programu 
Frontu Narodowego, w  im ię utrwalenia pokoju i niepodległości O j
czyzny.
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Błędy w pracy Państwowych Ośrodków Maszynowych w woj. lubelskim
Jedną z przyczyn, zbyt powolnego 

tempa budowy nowych spółdzielni w  woj. 
lubelskim  jest niedostateczna praca Pań
stwowych Ośrodków Maszynowych.

POM -y otrzymały 1 otrzym ują coraz 
większą pomoc ze strony Państwa, wyra
żającą się w stałym wzroście zaopatrze
nia w coraz większą Ilość traktorów 1 
m aszyn rolniczych. POM -y otrzymały po
ważne środki finansowe 1 materiałowe 
na budowę warsztatów, garaży 1 pomie
szczeń na maszyny rolnicze. W  przeciągu 
tylko Jednego 1952 roku wybudowano na 
terenie naszego województwa 1 oddano 
do użytku POM 25 nowych budynków, 
Eawlerających pomieszczenia na biura, 
świetlice, stołówki 1 Internaty.

W iele serdecznej troski 1 wysiłku wkła
da nasze Państwo Ludowe w stworzenie 
traktorzystom  Jak najlepszych warunków 
bytowych, w wyposażenie Ich w odpowled 
nią odzież ochronną, w podnoszenie Ich 
kw alifikacji zawodowych, w organizację 
stołówek ltp.

Mamy zatem prawo zapytać dyrekcje 
POM-ów 1 W ojewódzką Ekspozyturę, w 
Jakim stopniu wykonali postawione przed 
n im i zadanie? Dlaczego wykorzystali za
ledwie 64 procent możliwości produkcyj
nych powierzonych lm traktorów 1 maszyn 
rolniczych

ZŁA. PR A C A  W AR SZTATÓW

P O M  M ircze wykonał plan eksploa 
tacjl w  akcji żniwno-om lotowej w  
44,8 proc., a plan siewów Jesiennych 
w  53,5 proc. M im o przeprowadzanych 
rem ontów 1 kom isyjnego stwierdze
nia gotowości maszyn do akcji żn iw  
nej pracowało w  w yżej wym ien io
nych kampaniach zaledw ie 40— 50#/<i 
stanu traktorów  i maszyn.

P rzy  bliższej analizie pracy widać, 
te  k ierownictwo PO M  M ircze nie kon 
trolowaJo dostatecznie pracy warszta 
tów, że p rzyjęło  do użytku maszyny 
wyrem ontowane niedbale, które po 
krótkim  okresie czasu trzeba było 
odsyłać *  powrotem  do remontu. 
Dyspozytor PO M -u M ircze ob. Ć w ik  
to lerow ał dewartację i m arnotraw
stwo powierzonych traktorzystom 
maszyn. W  ciągnikach oddanych 
przez traktorzystów PO M -u  M ircze 
do rementu brakowało nie tylko 
pomp do powietrza, ale rozruszników 
i akumulatorów. W  stosunku do w in 
nych nie wyciągano właściwych 
wniosków. Odpowiedzialny za pracę 
warsztatu ob. Bojda nie dba o  to, 
by pracownicy wykorzystali produk
cyjn ie godziny pracy. “

W  warsztatach PO M  na terenie 
naszego w ojew ództw a oprócz kary
godnego niedbalstwa o powierzony 
sprzęt, m ieliśm y 1 takie wypadki, 
jak  np. w  PO M  Mlędzyleś, gdzie 
warsztaty nie rem ontowały uszkodzo 
nych w  czasie akcji żn iwnej 14-tu 
snopowiązalek, gdyż pracownicy te- 

! go warsztatu w ykonyw ali Inne „p il- 
I ne“ roboty na własny rachunek. 

Zbyt mało, bo zaledw ie 2 k ierow 
ników warsztatów i załogi PO M -ów  
Skrobów i Tarnogród, wykorzystu je 
w  pełni swe skromne 1 gorsze niż w  
wielu Innych POM -ach możliwości 
warsztatowe. Pracownicy tych w ar
sztatów dbają o jakość i  termino
wość powierzonych im remontów. 
Obecnie warsztaty PO M  Tarnogród 
wykonały już 85 proc. remontów sno 
powiązalek do akcji żniwnej. W  w ięk 
szóści PO M  słabej pracy warsztatów 
towarzyszy słaba praca nadzoru tech 
nićznego i lekceważenie instrukcji 
odnośnie konserwacji traktorów  i 
maszyn. Ostatnio ty lko niedbalstwo 
traktorzystów i brak nadzoru sipowo 
dowały, i e  w  okresie m rozów m iało 
m iejsce 13 wypadków pęknięcia b lo
ków w  traktorach z powodu niespu- 
szczenla wody z  chłodnic.

SŁABOSC KADR

Jedna z przyczyn, z powodu k tó
rych plany państwowych ośrodków 
maszynowych nie są wykonywane

jest szczupłość wyszkolonych 1 od
powiednich kadr kierowniczych. W  
chwili obecnej w  6 POM -ach brak 
dyrektorów. Do pełnej obsady eta
tów brak 36 instruktorów politycz
nych i  32 agronomów.

Zbyt duża płynność cechuje pod
stawową kadrę traktorzystów. W  
przeciągu tego roku zwolniło się *  
PO M  z  różnych powodów 325 trak. 
torzystów, 119 pomocników trakto
rzystów j 180 pracowników warszta
towych. Ogółem płynność załogi do
chodzi do 43<y*.

C yfry  te alarmują i zmuszają do 
pytania —  dlaczego w  województw ie 
lubelskim nie zapewniliśmy należy
tej obsady kierowniczych stanowisk 
w  POM  ach, dlaczego nie przeciwdzia 
łam y płynności kadr traktorzystów.

Kom itety powiatowe po lutowej 
uchwale Biura Politycznego ICC I 
P Z P R  skierowały część ludzi do pra
cy w  POM-ach. Poważny procent s 
nich nie zdał egzaminu. Kom itety 
powiatowe zadowolone z jednorazo
wego wysiłku zapomniały o koniecz 
noścl stałej troski o stan kadr w  
POM-ach. Przykładem  takiego bez. 
dusznego stosunku może być sprawa 
niezatwierdzenia przez Kom itet P o 
w iatowy P Z P R  w  Krasnymstawle 
podania Jana Krasowskiego o przy
jęcie go do pracy w  aparacie poli
tycznym  POM. Kom itet Pow iatowy, 
k tóry  zdaje sobie sprawę z braku lu
dzi, odrzucił podŁnje Jana Krasow
skiego jedynie ze względu na jego 
podeszły wiek. Podejmując tę decy
z ję  Kom itet nie wziął pod uwagę Je
go  stażu partyjnego, Jego stanu 
zdrowia 1 przydatności do pra
cy, lecz Jedynie ilość lat, według 
m etryki urodzenia.

BRAK  PR AC Y  POLITYCZNEJ

W  sprawozdaniach wydziałów po
litycznych figurują takie pozycje jak 
agitatorzy, g r ip y  ZM P, Większość 
agitatorów  i organizatorów nie w y
konuje swych zadań. Przykładem  
powierzchownego stosunku do te j for 
m y pracy załogi może być PO M  
Skierbieszów, gdzie w  najgorętszym  
okresie żniw, kierownik W ydziału 
Politycznego tow. M roczko nie umiał 
zachęcić agitatorów  do wykonania 
przyjętych na siebie obowiązków.

Do POM.u Clechankl przychodzą 
zaledwie 2 egzem plarze tygodnika 
„Spółdzielnia produkcyjna". P rzeg lą
da to pismo dyrektor 1 kierownik W y  
działu Politycznego, lecz w  świetlicy 
go nic ma. W ielu kierowników W y 
działów Politycznych zastanawia się 
nad możliwościami ożywienia i uroz
maicenia form  pracy wychowawczej. 
M ieliśm y w  POM  ach na terenie na
szego województwa próby wydawa. 
nla gazetek —  wielonakładówek. Za
łożono tablice przodowników pracy. 
Słabość pracy politycznej tkw i nie 
w  braku znajomości form, lecz w bra 
ku cierpliwości i systematyczności. 
W ychowanie traktorzysty na świado 
mego swych zadań pracownika POM  
to praca, która wym aga długotrwa
łego, systematycznego wysiłku ze 
strony aparatu politycznego, organi
zacji partyjnych, kół ZMP, a tej sy
stematyczności właśnie brak,

Z braku pracy z agitatorami, ze 
słabej frekwencji na wieczorowych 
szkołach partyjnycli wypływa sła
bość aktywu POM. Jeżeli obecnie dla 
wykonania zadań politycznych, stoją 
cych przed POM-aml w  pracy nad 
zakładaniem kom itetów członkow
skich i zespołów uprawowych powin
no pracować minimum 15 —  20 ak.

tywjstów w  każdym POM-la, to prs. 
cuje Ich zaledwie 3 —  5.

B ŁĘ D N A  INTER PRETACJA  
U C H W A Ł Y  

B IU R A  PO LITYCZNEGO

Lutowa uchwała Biura Polityczne
go KC P Z P R  zaw ierała krytykę 
POM-ów za to, że dążąc do wykona, 
nla planu podejmowały się pracy dla 
każdego przygodnego odbiorcy, za
pominając niejednokrotnie o  o bo wiąz 
ku wykonania umów ze spółdzielnia
mi produkcyjnymi. Jednocześnie u. 
chwała ta  stwierdzała, że „o  wyko
naniu planów POM  można mówić 
tylko wtedy, gdy każdy procent płia- 
nu, gdy każdy hektar przeliczenio
wy średniej orki dokonanej przez 
POM służy sprawie umocnienia spół 
dzielni produkcyjnej i dalszego roz. 
woju spółdzielczości produkcyjnej".

D yrektorzy PO M  skoncentrowali 
swą uwagę na spółdzielniach produk 
cyjnych, lecz zapomnieli o  grupach 
chętnych, o gromadach, w  których 
istnieją kom itety założycielskie. N ie 
ma w naszym województw ie POM, na 
terenie którego w  czasie walki o w y  
konanie planu powstałaby grupą u- 
prawowa. Z braku pracy politycznej 
wśród chłopów małorolnych a zwłasz 
cza chłopów nie posiadających koni, 
POM-y zaw arły umowę zaledwie na 
30.264 ha zamiast na 40 868 ha. W y 
konały umowy zaledwie na obszarze 
26 962 ha. W  pracy wykonanej przez 
POM .y dla gospodarstw drobnotowa- 
rowych zarysowuje się wyraźnie prze 
waga transportu (61,4fl/0) nad praca 
ml takim i jak  orka, młocka, siew 
ftp. (48,6»/o).

M aszyny PO M  zamiast stać się 
argumentem przem awiającym  na ko
rzyść mechanicznej uprawy roli sta
ły  się uzupełnieniem transportu to 
warowego PKS.

B ŁĘ D Y
W OJEW ÓDZKIEJ E K S P O Z Y T U R Y

Niewykonanie planu przez PO M .y 
województwa lubelskiego zobowiązu
je  kierownictwo Ekspozytury do 
przemyślenia w  jakim  stopniu błędy 
popełnione przez Ekspozyturę odbi
ły się na pracy POM.

Z ŻY C IA  K R A J U  R A D

Ekspozytura Wojewódzka stosuje
złą metodę, wyznaczając pochopnie 
term iny zakończenia prac, o których 
z góry wiadomo, że nie zostaną do
trzym ane (term in zakończenia m łoc
k i został trzykrotnie przesunięty). 
T ego  rodzaju metoda nie jest w yra 
zem troski o wykonanie planu, ale 
chęci zrzucenia z siebie odpow ie
dzialności za jego niewykonanie. 
K ierow n ictw o PO M  w takiej sytua
c ji powtarza znaną odpowiedź: 
„M yśm y zarządzenie wydali, je 
steśmy w  porządku". Czyż jednak 
na samym wydawaniu zarządzeń 
polega k ierowanie placówką pro
dukcyjną?

D yrektor W ojew ódzkiej Ekspozy
tury tow. Tanana wykonał w iele 
posunięć organizacyjnych zmierza
jących do tego, by Ekspozytura mo
gła kierować pracą PO M -ów  i po
magać im  w  wykonaniu planów. 
D yrektor Tanana słusznie stara się 
o dopływ  świeżych ludzi do 
POM -ów . Jednakże zdecydowanej 
rew iz ji wymaga taktyka obsadzania 
kierowniczych stanowisk w  W oje
wódzkiej Ekspozyturze ludźmi, któ
rych w  żadnym wypadku nie za- 
tw ierdzonoby na kierownicze sta
nowiska w  POM-ach.

Szukając przyczyn złej pracy 
PO M -ów  należy się również zasta
nowić nad celowością organizowania 
w nadmiernej ilości konferencji, na
rad itp. przez Ekspozyturę W o je
wódzką. Tego rodzaju działalność 
świadczy o dobrych zamiarach 
Ekspozytury. Jeżeli jednak do narad 
organizowanych przez Ekspozyturę 
dodamy narady organizowane przez 
Kom itety Pow iatow e PZPR , P rezy 
dia PRN , to zobaczymy, że nadmiar 
odpraw i kon ferencji powoduje to, 
że dyrektorom  PO M  często brakuje 
czasu na realizację otrzymanych 
wytycznych i  instrukcji.

ZBY T  M AI,O  W Y SIŁK U  
O LIK W IDACJĘ  TA K  ZW A N Y C H  
„O BIEK TYW NYCH  TRUDNOŚCI"

Trudności, i  niedociągnięć, jakie na 
potykają PO M -y  w  swej pracy jest 
dużo. N iepokojący jest Jednak nie

sam fakt istnienia trudności, lecz 
bierność i tłumaczenie się nim i dla 
usprawiedliw ienia swego nierób
stwa i  braku zaradności. Bierność 
W ojewódzkiej Ekspozytury przeja
wiała się w  zbyt długim tolerow a
niu zakrawającego na sabotaż prze
wlekania wykończenia inw estycji 
przez B P P  Hrubieszów ' dla POM  
M ircze i  B P P  W łodawa dla POM  
Opole.

Bierność i nieudolność POM  w i
doczna jest również w  niewłaści
wym doborze ludzi na k ierowni
ków stołówek i referentów  gospo
darczych.

Braki w  kadrze dyrektorskiej nie 
zostaną rozwiązane bez zwiększenia 
wysiłku o szkolenie nowych dyrekto 
rów. Tymczasem W ojewódzka Ekspo 
zytura wysłała na kursy dyrektor
skie zamiast 8 kandydatów zaledwie 
trzech.

PO M -y w  obliczu codziennych 
trudności zapomniały o radzie, ja 
kiej im  udzielił sekretarz K C  PZPR  
tow. Zambrowski na K ra jow e j Na
radzie A k tyw u  POM .

„W  walce na tak trudnym odcin
ku, jakim jest POM, w  walce o no
wy ustrój, w  walce o przeiwycięte- 
nie tych wszystkich nledociąrnlę* 
zaopatrzenia materiałowego I tech
nicznego, jak 1 bytowych, trzeb* a 
waszej strony więcej uporu, więeej 
bolszewickiej bojowości.

Trzeba więcej bić się o swojo 
sprawy. Myśmy powiedzieli to tak
że waszemu kierownictwu, Central
nemu Zarządowi POM, te trzeba tiq 
bić o wasze sprawy, bo io spra&> 
wy bardzo ważne dla ogólnej gospo
darki narodowej. Trzeba się o nie 
z większym wysiłkiem I uporem bltf 
( trzeba, jeśli się nie uzyska rezul
tatów w  terenie, żebyście się do n n  
do KC zwracali.

Trzeba, towarzysze, żebyście mieli 
poczucie, że przy realizowaniu wiel
kiej sprawy budowy socjalizmn na 
wsi, dla której pracujecie, stoi za 
wami cala siła polskiej klasy ro
botniczej, siła naszej partii, sita 
władzy państwowej".

Jak.

Interwencje »Sztandani Lutiu« skutkują

W  Moskwie na W ybrze iu  Dorogom iłow skim  znajduje się w  budowle 
32-piętrowy hotel. Na zdjęciu: oblicow yw anie gmachu na 14-1ym pię
trze blokami ceramicznymi. (Fot —  CAF)

„M ieszkam w  domu przy  ul. Kroch
malnej 12 m. 8“ —  pisał do nas 
czytelnik ob. Tadeusz Głusiec —  
„Pod  moim mieszkaniem na parte
rze znajduje się piekarnia MHD 
N r  127. P rzez nieszczelny przewód 
kominowy dostaje się do m ojego 
mieszkania dym i  sadza. Proszę 
Cię, Redakcjo o pomoc, ponieważ 
moje Interwencje nie odniosły do
tychczas żadnego skutku".

Interwencja redakcji pomogła. 
Dostaliśmy list następującej treści:

„U przejm ie zawiadamiam, że na 
skutek zajęcia się przez W as moją 
sprawą —  piecyk i przewody ko
mina w  piekarni MHD zostały na. 
prawione tak, że w  domu u nas już 
się nie dymi. Serdecznie W am  dzię
kuję i pozdrawiam".

Czyteln ik nasz pisał do nas o
niedociągnięciach w  Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy Stolarzy w  R a
dzyniu. Zdarzały się tam w ypad
ki pijaństwa, niesprawiedliwego 
rozdziału pracy, szykany pracow
ników przez kierownika ob. Ludwi
ka Gumlńskiego ; Jego „prawej 
ręk i" ob. Aleksandra Orkiesjewi. 
cza. Sprawę tę skierowaliśmy do 
Kom itetu Pow iatowego P Z P R  w  
Radzyniu, skąd otrzym aliśmy za
wiadomienie, że w  toku przeprowa 
dzonej analizy zarzuty postawiona 
przez czytelnika okazały się słusz
ne, w  wyniku czego ob Ludwik Gu- 
miński został zwolniony z zajm o
wanego stanowiska, a ob Aleksan
dra Orkisiewieza skierowano do 
pracy warsztatowej w stolarni. 
Zmiany te poprawiły stosunki w 
wymienionej spółdzielni.

*  *  •

K ilka tygodni temu w  felietonie 
krytycznym pt. „Tajem nicze zebra
nie" opowiedzieliśmy czytelnikom, 
jak sobie wyobrażamy odbywane 
nocą zakonspirowane zebrania K o
mitetu Członkowskiego przy skle
pie GS w  Spławach, pow Krasny, 
staw. Przeprowadzone dochodzenie 
potwierdziło zarzuty nadesłane 
przez naszego korespondenta co do 
kumoterskiego rozdziału towarów. 
W  wyjaśnieniu PZGS Krasnystaw 
czytam y:

„Stwierdzono, że w/w Kom itet 
Członkowski nie pracował należy
cie i po kumotersku rozdzielał to
wary. W  związku *  tym wybrano 
nowy komitet, który pracuje dobrze

j sprawiedliwie obdziela potrzebu
jących".

* • *

Od czytelnika z W łodawy dowie, 
dzieliśmy się o stosunkach panują
cych w  m iejscowym szpitalu powja. 
towym. N a  skutek osobistej niechę
ci intendenta ob. W aliczki —  zwoi 
niono tu pracownicę szpitala ob. 
Marię Jewczuk. Ponieważ przepro
wadzone w  ślad za naszą interwen
cją dochodzenie wykazało, że ob. 
Maria Jewczuk jest sumienną pra
cownicą i obecność je j w  szpitalu 
„przeszkadzała" machinacjom nie. 
zbyt uczciwego intendenta —  spra
wę załatwiono w  ten sposób, że ob. 
Jewczuk pracuje nadal, zwolniony 
natomiast został z pracy ob. W a
liczka.

»  • •
„Dwa razy Już zdarzyło ml się" —  

czytaliśmy w  liście naszego czytelni
ka —  „że kontrolerzy nie chcieli pu
ścić na peron pasażerów na pociąg 
Lublin —  Minkowice odchodzący z 
Lublina o godz. 14.30 —  twierdząc, 
że takiego pociągu w  ogóle nie m a". 
Poinform owaliśmy o tym  DOKP, 
która w  odpowiedzi zawiadomiła nas 
że:

„winnych błędnego udzielenia In. 
form acji ukarano administracyjnie. 
Ponadto bileterów pouczono o sumień 
nym wypełnianiu obowiązków wzglę 
dem osób korzystających z usług 
kolei".

* * *
Otrzymaliśmy list o następującej

tre śc i:
„Ku lak ob. Kurzepa z gromady 

Janowica pow Chełm nie wywiązu
je się z obowiązku względem  Pań 
stwa. Na przewidzianych 32,85 q zbo 
ża sprzeda! zaledwie ok 10 q, a 
przedstawiciela GRN upominającego

się o odstawy usiłował znieważył 
czynnie...

W  odpowiedzi na naszą interwen
cję w tej sprawie Komitet Powiato
wy PZPR  w  Chełmie komunikują 
nam, że opornym kułakiem zajął slQ 
prokurator.

* *  ■ •
Dochodzenie przeprowadzone prze* 

PZGS w Lubartowie potwierdziło za
rzuty stawiane przez naszego koro. 
spondenta pod adresem ob. Czesława
Włodarczyka, sklepowego GS w gro
madzie Jawidz, gm. Spiczyn.

Oto co czytam y w piśmie PZGS do 
redakcji:

„Potw ierdza się, że sklepowy ob. 
W łodarczyk źle rozprowadzał towa
ry, często się upijał i lekceważył dy
scyplinę pracy, zamykając sklep w  
godzinach, kiedy powinien on byd 
otwarty.

Zarząd PZGS Lubartów poleci! 
w/w zwolnić Z| pracy. Na to miejsc* 
przyjęto nową sklepową",

*  •  •

Notatka w  rubryce „Dlaczego",., 
skierowana pod adresem GS Dubów 
skłoniła PZGS w Białej Podlaskiej 
do przeanalizowania pracy tej pla
cówki.

Dzieląc się z nami wynikami do
chodzenia —  PZGS informuje nas, że 
stwierdzono wypadek nielegalnej 
sprzedaży sieczkarni przez ob Pro. 
kopiuka oraz przywłaszczenie rad io  
odbiornika przez ob. Bondzarewicza,

PZG S  zapewnia nas, że w  stosun
ku do winnych wyciągnięto odpo
wiednie wnioski 1 zastosowano kary.

Częstsza kontrola sklepu sprawia, 
że kierownictwo dba o jego dobra 
zaopatrzenie, zapobiega wykrocze
niom ; niedociągnięciom ze strony 
pracowników.

Odpowiadamy korespondentom i czytelnikom
Ob. Mirosław Tahaczkicwicz —  Lubar

tów, Al. Stalina 98:
Korespondencja Wasza o Zespole Pleśni 

1 Tańca przy Państwowej Komendzie ,.8P" 
ukaże sle w druku Prosimy nadsyłać dal 
szę notatki Utrzymujcie na razie kontakt 
z redakcją Jako czytelnik, gdy stw ierdzi
my Wasza aktywność 1 systematyczność w 
pracy (przejawiającą się w regularnym 
nadsyłaniu listów) — prześlemy Wam an
kietę personalna, po wypełnieniu której 
włączymy Was do kartoteki stałych na
szych korespondentów.

• • •
Ob. MK w Terespolu, pow Biała Podl.: 
Uwagi Wajsze co do ustalenia seansów

film owych dla młodzieży są słuszne. W 
odpowiedzi na list Wasz przesłany przez 
nas — kierownictwo kina wyjaśnia, że 
seanse film owe wyłącznie dla młodzieży po 
uzeodntenlu z kierownictwem szkoły V  
Terespolu odbywać się będą w każdą so
botę o godzinie 17.

Ob. B S. 7. a klik ów — pow. Kraśnik: 
Uwagi Wasze co do pracy w PGE wy

korzystamy po uzupełnieniu przez Was 
koniecznych danych. Prosimy podać do
kładny adres PGR, o którym piszecie 1 
nazwiska osób, o których mowa w kore
spondencji.
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Z  ż f c i n  n a r o d ó w  Z w i ą z k u  R m M e d & e m
tfewe formy współzawodnictwa

socjalistycznego w ZSRR
(Cyfry i takty)

W  całym kraju radzieckim  szeroko rozw ija się współzawodnictwo 
o Jak najszybsze wykonanie piątego planu pięcioleinisso. Z każdym 
dniem rosną szeregi nowatorów produkcji, którzy wynajdują źródła 
zwiększenia wydajności pracy, polepszenia jakości produkcji i obniże
nia kosztów własnych. Szczególnie w iele nowych form wspófzawodnic- 
twa socjalistycznego narodziło się w okresie od zakończenia obrad X IX  
Zjazdu K PZR .

0  O B N IŻK Ę  W A G I M A S Z Y N
1 PO D NIESIEN IE  ICH JAK O ŚC I

Załoga Nowokram atorskiej Fabry
ki Maszyn im- Stalina (Zagłębie 
Donieckie) zainicjowała współzawo
dnictwo o obniżkę wagi maszyn 
przy jednoczesnym polepszeniu ich 
jakości.

Praca konstruktorów fabryki da
la już w  tej dziedzinie doskonałe 
wyniki. Dzięki zracjonalizowaniu 
konstrukcji poszczególnych maszyn 
zaoszczędzono w  ciągu 9 miesięcy 
roku ubiegłego 174 tony metali, w 
tym  —  120 ton walcówki i 4 tony 
m etali nieżelaznych.

Ostatnio załoga fabryki zobowlą- 
la ła  się: w  drodze udoskonalenia 
konstrukcji maszyn i mechanizmów

W  kołchozach Turkm tnH  ' wszyscy 
traktorzyści i kierowcy maszyn do 
ip rzę tu  bawełny współzawodniczą o 
lepsze w yniki pracy. —  .Va zdjęciu: 
członkin i 1-szej brygady kołchozu 
im . S. M. K troioć (obwód Czara- 
dżouski) —  Czemengul Rozyjewa 
przenosi na tablicę współzawodnic
twa socjalistycznego dzienne w yniki 
pracy kierow ców maszyn do sprzę

tu bawełny, ( Fot— C A F )

tuu u1
* » « » » • •  — j i d i
'trduccu  i Adrnin1ł t r »c l*  — burtlli 
'U I  ** Mn)a 14 DruK&rulfc
[■runu-* „  Lublin ni M Buaakft l i

A-4-10505.

oraz stosowania na szeroką skalę 
pełnowartościowych materiałów za
stępczych zaoszczędzić w  1953 roku 
680 ton żelaza, 350 ton walcówki i 
4 tony metali nieżelaznych.

In icjatyw ę pracowników Fabryk' 
Nowokram atorskiej podchwyciło 
w iele fabryk przemysłu maszynowe 
go ZSRR. Tak np. w  Sławiańskiej 
Fabryce Maszyn Budowlanych jre -  
konstruowano betoniarkę o pojem
ności 250 litrów. W agę betoniarki 
zmniejszono początkowo o 18 proc., 
w  wyniku dalszych rekonstrukcji 
obniżono ją o dalsze 7 proc. Obniżo
no także w agę betoniarek o pojem 
ności 1.200 i 2 400 litrów  oraz w a
gę innych urządzeń. Dzięki temu już 
w  1952 roku zaoszczędzono ponad 
200 ton metalu.

O M A K S Y M A L N E  
W Y K O R Z Y S T A N IE  M O CY 
PR O D U K C YJN YC H

Na początku listopada roku ubie
głego załoga kopalni nr 5-bis „Tru- 
dowskaja" (Zagłębie Donieckie) za
inicjowała współzawodnictwo o 
przedterm inowe całkowite w ykorzy
stanie zaprojektowanej mocy pro
dukcyjnej kopalń. Załoga kopalni 
zobowiązała się na rok przed term i
nem — czyli do 1 stycznia 1954 roku
— wykorzystać zaprojektowaną moc 
produkcyjną kopalni, podwoić do 
tego czasu wydobycie węgla, pod
nieść o 25 proc. wydajność pracy 
robotników, wprowadzić harmono
gram cykliczny na wszystkich ścia
nach itd.

W związku z tym i zobowiązanla- 
mi załoga kopalni opracowała łta - 
chanowski plan wykorzystania re
zerw produkcyjnych na wszystkich 
odcinkach. Plan ten przew iduje m. 
In. automatyzację procesów pro
dukcyjnych na powierzchni, blo
kowanie automatyczne przy tran
sporcie podziemnym, dalszą mecha
nizację załadunku węgła oraz dal
szą mechanizację robót przy pędze
niu nowych chodników.

In ic ja tyw ę górników  kopalni 
„Trudowskaja” podchwycili górnicy 
innych zagłębi w ęglow y eh ZSRR; 
Donieckiego, Karagandyiskiego i 
Podmoskiewskiego. Spotkała się 
ona również z żyw ym  oddźwiękiem  
wśród pracowników przemysłu hut
niczego, budowy maszyn, naftowe
go i innych. Na apel kopslni „Tru - 
dowskiej" pierwsi odpowiedzieli hut

nicy stalingradzcy, którzy podjęli
współzawodnictwo o całkowite w y
korzystanie mocy produkcyjnej pie
ców martenowskich.

0  W Y K O R Z Y S T A N IE  REZERW
W E W NĘ TR ZN YC H
Załoga moskiewskiej fabryki Im 
K irowa „Dynam o", współzawodni
cząca z leningradzką fabryką im 
K irowa —  „E lektrosiia", zapropono
wała swym towarzyszom leningradz 
kim opracowanie — na podstawie 
ścisłej ew idencji posiadanych re
zerw wewnętrznych — konkretnych 
zobowiązań socjalistycznych, doty
czących, przedterm inowego w yko
nania planu piątej pięciolatki i za
mówień w ielkich budowli komuni
zmu, dalszego podniesienia wskaź
ników technicznych i  utrwalenia 
\vięzi nauki z produkcją.' Załoga 
„E lektrosiły“  zaakceptowała wniosek 
załogi „Dynam o".
■ W obu przedsiębiorstwach wre 
wytężona praca, mająca na celu u- 
jawnienie rezerw  wewnętrznych.

Do współzawodnictwa tego przy
stąpiły również załogi moskiewskich 
fabryk „Kom presor", „Kauczuk" i 
w iele innych. W wykrywaniu no
wych rezerw  w  fabryce ..Kauczuk" 
biorą żyw y udział racjonalizatorzy
1 wynalazcy. Zgłosili oni około 3 
tys. wniosków, których zastosowa
nie przyniesie ponad 7.500 tys. rubli 
oszczędności w  skali rocznej.

O M A K S Y M A L N E  
W Y K O R Z ¥ S T A N IE  ŁAD O W NO ŚCI 
W A G O NÓ W  TO W A R O W YC H

Walcząc o realizację uchwał X IX  
Zjazdu KPZR , stachanowcy Kolei 
Południowo - Donieckiej podjęli 
współzawodnictwo o maksymalne 
wykorzystanie,ładowności wagonów 
towarowych, — o to, by przy po
mocy najmniejszej ilości wagonów 
przewozić maksymalną ilość ładun
ków. Inicjatorem  współzawodnic
twa była wagowa stacji Czumakowo, 
tow. Mamontowa, która pierwsza 
zastosowała lądowania węgla w 
drodze wyrów nyw an ia stożkowatej 
form y ładunku i całkowitego zapeł
nienia kątów węglarki. Z h je j przy
kładem poszli pracownicy wielu 
innych s ta c ji Na każdą węglarkę 
ładuje się obecnie 33—05 ton węgla, 
zamiast 26 ton według normy.

Ze stacji Jalanówka odchodzi 
codziennie kilka transportów top
ników dla hut nadazowskich 1 nad
dnieprzańskich. Według normy do 
każdego wagonu ładowano 40 ton 
topników. Obecnie w agow i stacji 
Jelenówka ładują po 5 topników 
ponad normę. Dzięki temu w ciągu 
ostajjiich 2 miesięcy w ys ł«li oni ty 
siące ton topników ponad plan.

R A D Z IE C K I T A D Ż Y K IS T A N

Tadiykistan  posiada 9 wyższych *ak!ad<5w naukowych —  w tym  unł- 
wersytet otwarty w 1948 roku. — Na zdjęciu: gmach Uniwersytetu w 

Stalinbadzie (Fot — C A F )

Czy wiecię, że
P rawda

ła przedruk
zam ieści, 

z
centralnego organu ko 
lejarzy „Gudok". W  
artykule tym czytamy
o osiągnięciach grupy 
przodujących maszyni 
stów, in icjatorów  szyb 
kościowego przebiegu 
ciężkich pociągów.

Istota nowej metody 
polega na połączeniu 
przyspieszonego obro
tu parowozów ze 
zwiększeniem wagi ła
dunków. Jednym z ini
cjatorów tej metody 
jest maszynista paro
wozowni stacji Popa- 
snaja (kolei Północno- 
Donieckiej), I. Iw a
now. W r. 1952 Iw a
now przew iózł dodat
kowo, i»n a d  ustaloną 
norm? wagi, przeszło 
30 tysięcy ton ładun
ków, przekraczając 
szybkość techniczną 
przeciętnie o 2,6 k ilo
metra na godzinę. Wy 
dajność jego parowo
zu sięga 25 —  27 m i
lionów tono -  kilom e
trów  w  ciągu miesią
ca.

Maszynista parowo
zowni stacji Kurgan 
(K o le j Południowo—  
UralsKa), I. Blinów 
przewiózł dziesiątki ty 
sięcy ton ładunków 
ponad plan i doprawa 
dził przebieg parowo

zu do 589 kilometrów 
ns dobę. B linów udo
wodnił, że przy sta- 
.rannej konserwacji pa 
rowozu szybkościowy 
przebieg ciężkich po
ciągów nie powoduje 
obniżenia stanu tech
nicznego parowozu.

In icjatyw a maszyni 
stów -  nowatorów da
la już poważne wyni
ki. W roku bieżącym 
liczba ciężkich pocią
gów zwiększyła się w 
porównaniu z rokiem 
ubiegtym o 40°/#, a 
ilość dodatkowo prze
wiezionych ładunków
— o 60(l/». Zwiększenie 
przebiegu parowozów 
na liniach kolejowych 
ZSRR chociażby o 5 
kilom etrów na dobę 
zaoszczędza państwu 
100 m ilionów rubli 
rocznie, a zwiększenie 
w agi pociągów o l°/»
—  jeszcze 90 mllion&w 
rubli,

P rzedsiębiorstwa 
przemysłowe Mo 

skwy l obwodu mo
skiewskiego przedter
m inowo —  22 grudnia
— wykonały plan glo
balnej pi^duHcji na 
rok 1952, przy czym 
przemysł Moskwy w y
kona ł plan w  dniu 18 
grudnia.

Przem ysł moskiew
ski dal w r. 1052 w ie-

•  0 9

1« nowych rodzajów 
produkcji; maszyn, ob 
rabiarek, przyrządów 
kontrolnych 1 pomia
rowych, towarów ma
sowego ufcytku.

B iblioteka Miejska 
w Stalinbadzie 

(stolicy Tadżykistanu) 
zorganizowała wysta
wę książek pisarzy 
kraju demokracji ludo 
w ej — Chińskiej Repu 
bliki Ludowej, Polski, 
Czechosłowacji, Rumu 
nil, Bułgarii, W ęgier, 
Albanii, Korei i N ie
m ieckiej Republiki Da 
mokra oycznej. W ysta
wa wzbudziła żywa 
zainteresowanie wśród 
mas pracujących Sta
lin badu.

T rzy moskiewskie 
wytwórnie Chle

ba 1 jedno duże przed 
siębiorstwo gastrono
miczne przygotowują 
specjalne artykuły die 
tetyczne. Codziennie 
do specjalnych skle
pów artykułów diete
tycznych wysyła się o - 
koło 100 rodzajów róż 
nych wyrobów gastro
nomicznych 1 około 50 
rodzajów pieczywa i 
wyrobów cukrowni
czych. Moskiewskia 
sklepy artykułów die
tetycznych obsługują 
codziennie około 15 ty 
sięcy nabywców.

_
W Rozwadowie dokąd przybył przed północą, musiał 

przesiedzieć do rana w poczekalni na dworcu. Pociąg do 
W arszawy zapowiedziano na siódmą z minutami Siadł więc 
na łrwce, a potem, gdy 8ała opustoszała, wyciągnął się
i zdrzemnął.

Obudził go Świst lokomotywy l  łoskot za oknem. Poder
wał się na myśl, czy to aby nie jego poęiąg, 1 pobiegł do 
drzwi, aby sprawdzić -  I tu w ciemnawym przejściu, gdzie 
światło dnia biło w  oczy, ktoś go złapał w ramiona,

—  Szczęsny!
Odwrócił tego ktosia do okna. Był to Władek Żebro, szur- 

paty Władek.
—  A ty  skąd?
—  A z  pociągu. Po piwo wyskoczyłem. Strasznie pić się 

chcc.. A le się ucieszą! —  klepał go  po ramieniu 1 ściskał
* radości.

—  A więc nie sam Jedzlesz T
—  A le ! ca le  Rzekucie, cały Przyłęk  —  cała Polska ja

dzie! N ie w iesz? Dziś Nowosielce! Chodźmy. To ci dopiero 
spotkanie!

•— Daj spokój, mam bilet do Warszawy.
—  Szkoda gadać! Tożby oni mnie sprali, gdybym d ę  

»u ś c ił„  N ie ma mowy!
I pchał go ku wyjściu krzycząc na kontrolera: —  Niech 

pan przepuści, to od nas! Z chłopskiej delegacji!
Szczęsny dąl się popychać. Chciał raz Jeszeze spojrzeć na 

swą młodzież rzekucką, na komórkę KZM.ową, podziękować za 
przysłane „sojusze" —  było ich przecież pięćdziesiąt dwa 
cale i tn y  pokruszone!

A le  na peronie ujrzał coś, czego jeszcze nigdy nie było -w 
Wyczuł od razu, że sto; wobec wielkiego wydarzenia.

Cały jiociąg był chłopski,
Ze wszystkich okien, jak apojrzeć w  prawo czy w  lewo, 

Wyglądały twarze ogorzałe 1 rzeikie. Chustki, czapki, ma
ciejówki. Streje z Łowicza, Kujaw, Mazowsza,. W szystkie 
Wagony były umajone 1 wszędzie było jak w  ulu weselnym.

Władek, zgubiwszy swój wagon, przedzierał się prze* 
ttum z rozpaczliwym wołaniem:

—  Kujawy, K u jaw y1, T
A i  mu ktoś odkrzyknął: —  Tutaj, gawronie, tutaj!
Podbiegli. W  otwartym oknie, wyciągając ręce do Szczęs

nego stał Jasieńczyk, za nim jak  pisklęta w yziera ły znajo. 
dziewczyny 1 ćhlopakj.

(1 4 5 )

—  Brać go, chłopcy, bo ucieknie!
Władek podsadził się z tylu, Jasieńczyk z innymi chwy

cił z przodu —  ani się Szczęsny obejrzał, a Już, nogami 
na ramie majtnąwszy, był w środku wagonu.

T ra fił na Bolka Jestonowskjego, obok stall lnnj: Marysia 
Kamykówna, Michał Zyżma, Janok Niesiołowski... Cała ko
mórka, którą kiedyś z Madzią szkolił .. Poza tym  mnóstwo 
gospodarzy, których się dobrze znało —  albo tylko z w i
dzenia i z nazwiska. A  w dalszych przedziałach —  ludzie 
nieznani, z innych stron, ale wszystko chłopi, tak, że zda
wało się zewsząd ruszyłj na Jakieś nowosiedliny.

—  Nowosielce, gdzie to Jest? —  pytał się po hałasie 
pierwszych powitań { Błów.

—  A  tu niedaleko, w  powiecie przeworskim, wioska mała 
—  tłumaczono mu na wyrywki. “

—  Kopiec się tam poświęci Michała Pyrza kopiec!
—  Cały lud się zbierze 1 rząd z biskupami. 1 Rydz prze. 

m ówi!
—  I W itos w yjdzie zza kopca —  szepnął mu do ucha 

Jasjeńczyk
— A czy była amnestia? —  tak samo *  cicha zagadnął 

go Szczęsny. —  Czy wolno mu wrócić z wygnania?
—  Nie, on Jednak w yjdzie do Rydza na oczach mas cłilop- 

łk ich l wtedy ten będzie musiał się opowiedzieć: z nami 
czy przeciw?

—  A  więc to taka rozgrywka —  zastanawiał się Szczęsny. 
—- Cóż, warto zobaczyć. Jedźmy.

—  N|e będziesz żałował — zapewniali go wszyscy. —  Ta
ką zabawę ma się raz na sto lat!

—  A  dokąd właściwie Jechałeś ? —- zapytał Władek. 
Byłeś przecież na Królewieckiej Jak się tam skończyło ?

—  Jak się skończyło? Przede wszystkim muszę wam po
dziękować za chlcb.

<—  E, co tam.N Zwyczajna składka.1

—  Nie, dobrze wiecie, że nie zwyczajna Ja wam tego ma 
będę powtarzał, tylko powiem, że te „sojusze", Jakeśmy 
wasze bochny nazwali, otńż wasza „sojusze" przeszły w sa
mą porę. Z jedzeniem było już krucho. Trzym aliśm y się 
jednak dopóki nie przysłano golędziniaków.

— A wtedy ?
—  Broniliśmy się, naturalnie, Jak się dało Dorożkami Ich 

potem wożono do szpitala, ale naszych natlukll więcej. Jed. 
nego chłopaka na przykład, parę kroków ode mnie, całkiem 
zadeptali. Rzuciłem się do niego, ale dostałem kolbą w pierś
i w głowę. Na szczęście jeden stary szewc wyciągnął mnie 
z pobojowiska, gdy leżałem bez przytomności. A  toby mnie 
też wzięli. Trzydzieści siedem osób wzięli...

Chciał wymienić, kogo z towarzyszy wzjęll, ale w  porę 
sobie uprzytomnił, że dla tych tutaj są to puste nazwiska. 
W  myśl tego t? listę przebiegi zatrzymując się na najbliż- 
Bzych, na Weronce z Jankiem. W eionka i Janek Bajurski 
Biedzą.

—  A Madzia?
Jasieńczyk o nią zapytał. N ie zapomniał widać tamtego 

lata w Dojmą ch.
—  Madzię złapał) przed ^zturmem W iozła dla nas pie

niądze z Lodzj i inne Jeszcze rzeczy. Sprawa beznadziejna. 
Najm niej pięć lat.

Rzekuci&ki czekali w  skupieniu, żeby coś Jeszcze powie
dział o ich towarzyszce młodzieżowej, ale kola pociągu gra
ły Szczęsnemu: „N ie  wolno, nie wolno!" —  do buntu i bólu: 
dlaczego nie wolno! Czy to łatwo jest przejść nad sobą do 
porządku dziennego, nie oszaleć z tęsknoty, gdy wszystko 
się na raz traci —  towarzyszkę, kochankę, człowieka, co 
uczył 1 radował...

—  A le  strajk wygrano —  powiedział młodzieży. U  Orund. 
landa po nas też wygrano.

~ f  1 coście w końcu zyskali?
Szczęsny wytłumaczył, a  ten na korytarzu, jakiś obcy, 

tylko ramionami ruszył,
—  Tyle  narodu wygubić dla dwudziestu dwu groszy...
—  Ty, glupl —  wsiadł na niego Władek —  przecież tu

o tyc ie  idzie, o  lepsze tyc ie  w  ogóle, krolt po kroku nlę 
wydziera! A  groszy też nie bierz sobie tak lekko, bo dwa
dzieścia dwa grosze pomnożone przez tysiąc bezrobotnych 
dziennie, to wiesz ile wyniftsie ?.

(O. d. n .i
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R m a r s l  Obllrkt
Prezes Zarządu LSS

1  trosce o lepsze zaopatrzenie miasta
LSS zmieniła formy organizacyjne

*  » *

Bodźcem do pracy w  kole ZM P 
Nr 3 przy Technikum Handlowym 
stała się' wymiana legitym acji — 
jak pisze nasza korespondentka R 
B — Uczennice uroczyście obcho
dziły dzień 20 g. adnia 1952 roku, 
w którym otrzymały nowe legity
macje. Postanowiły wspólnie pomna
żać swe wyniki w pracy i uczyć się 
należytego wykonywania obowiąz
ków ZMP-owca.

* *  *

Ostatnio bawili te Polsce ęimnasty- 
cy rumuńscy — Na zdjęciu: O re- 

n oli (R ; ćwiczy na kółkach.

Ostatnio w Lublin ie  oddano do u-  
żytku pawilon obserwacyjny zakaź
nych chorób dziecięcych. Paw ilon  
jest nowocześnie urządzony. Na zdję 
ciach: goście zw iedzają szpital pod. 
czas otwarcia. Fragm ent wnętrza.

R a d i o
środa, 7 stycznia

PROGRAM  I.

Dziennik: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20,00, 23.00.

5.00 Początek audycji, 5.10 Koncert 
poranny. 5,58 Sygnał czasu. 6.06 Pro
gram dnia. 6,10 Audycja dla wsi. 6,20 
Muzyka poranna. 6,45 n ia  wychowaw 
czyń przedszkoli. 6 50 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna. 7.50 Kalendarz 
radiowy. 8.00 Muzyka. 8,55 Dla klas 
V—V II z cyklu: „W ycieczk i młodych 
przodowników*. 9,15 Muzyka rozryw
kowa. 9,34 Muzyka kameralna. 9.50 
Przerwa. i0,55 Audycja dla klasy I i  I I  
„Z  piosenką nam wesoło 11,15 Muzy
ka. 11,45 Głos mają kobiety. 11,57 
Sygnał czasu. 12,15 Radziecka, muzyka 
ludowa. 12,45 Audycja dla wsi. 13,00 
Wieś tańczy 1 śpiewa. 13,15 J. Makia - 
kiewicz: fragm enty suity tańców poi 
skich. 13,30 Muzyka baletowa. 13 55 
Przerwa. 15 25 program dnia. 15.30 
Audycja dla dzieci. 16 20 Koncert chó
ru p. R., 16,40 Muzyka rozrywkowa.
16.50 Głos mają kobiety. 17,00 „B ron i
sław Wesołowski** —  pogadanka. 17,20 
Koncert orkiestry mandolinistów. 18,00 
„Na szerokim świccic**. 18,15 Popular
ny koncert solistów. 18,45 Audycja dla 
wsi. 19,00 Reportaż literacki. 19,15 
Koncert orkiestry PR pod dyrekcją Si 
Rachonia. 19.58 Stan pogody. 20,26 
Wiadomości sportowe. 20.30 Melodie 
ludowe krajów demokracji ludowej.
20.50 Odpowiedzi „F a li 49“ , 21,02 . 
Koncert chopinowski w wykonaniu H. 
Sztompki. 21,32 „Most** — odcinek o- 
powiadania J. Meissnera. 21,47 Muzyka 
rozrywkowa. 22,15 Audycja z cyklu: 
„Najpiękniejsze utwgry kameralne'*. 
22,40 Muzyka taneczna.

PROGRAM  II.

Dziennik: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21,00,
23.50.

5.00 Początek audycji. 5.10 Koncert 
poranny. 5.58 Sygnał czasu. 6.00 Gint 
nastyka. 6.10 Kalendarz radiowy. 6,15 
Muzyka rozrywkowa (ty łko  na fa li 
367 m ), 6.50 Muzyka. 7,20 Muzyka po- 
i^nna. 7,50 Stan pogody i program 
dnia. 8.00 Przerwa. 14,00 Program dnia. 
14,05 Inform acje. 14,10 Dla klasy I I I  
i IV. „Najładniejsze bajki'* A. Jasiń
skiej. 14,30 Koncert. 15,09 Komunikat 
o stanie wód. 15.10 „źrebak**, —  opo
wiadanie M. Szołochowa. 15,30 Audy
cja dla dzieci. 16,00 Wszechnica Ra
diowa —  kurs I. 16,20 Muzyka dla 
wszystkich (ty lk o  na fa li 367 m ). 
17,15 Utwory w iolonczelowe (ty lko  na 
fa li 367). 17,30 Na warszaw, fa li (ty lko 

na la li 367). 17,55 Ze sportu (ty lko  na 
fali 367 m ). 18,00 Muzyka operetkowa, 
(tylko na fa li 367 m ). 18,30 Pogadan
ka sportowa. 18,40 „Polska pieśń po- 
koju“ . 18,4,5 Pieśni polskie. 19,00 K ro
nika kulturalna. 19,30 Muzyka i aktu
alności 20.00 „Koron iarz w  Galicji** —* 
od ;nck powieści J. Lama. 20.20 K on 
cert. 20.58 Stan pogody. 21,26 Wiado
mości sportowe. 21,30 Muzyka tanecz
na. 21,45 K. Debussy —  Suita berga- 
masąue, gra E. Rezler —  fortepian.
22.00 Wszechnica Radiowa, kurs II. 
22,20 Muzyka taneczna. 22,40 Muzyka 
symfoniczna. 23,15 Muzyka operowa.

Frodukty pierwszej potrzeby w ytw arzane w  przemyśle i gospodar
ce rolnej nieprzerwanie i w  wielk Ich ilościach płynące na rynek w y 
magają nieustannego doskonalenia sieci handlowej, je j rozszerzania i 
specjalizacji. Jednym z podstawowych założeń organizacji zaopatrzenia 
jest szybki obrót towarów w sklepach łącznie z towarami na skła
dzie i w drodze. Przedsiębiorstwo handlowe powinno pracować przy 
nrnimalnych zapasach towarów w sklepach i w  magazynach —  utrzy
mując jednocześnie ciągłość sprzed aży. A by  postulat ten był rea lizo
wany nałeiy towar do sklepów dostarczać m ożliw ie małymi partiami, 
lecz często. Jest rzeczą zrozumiałą, że taki system zaopatrzenia wyma 
g\ od przedsiębiorstwa handlowego bardzo sprawnej i sprężystej or
ganizacji pracy.

Zachodzi pytanie, czy dotychcza
sowa struktura organizacyjna LSS 
jest przystosowana do wykonania 
tych zadań. Praktyka wykazała, że

W Moskwie 29.X I I  52 r. zakończył 
się X X  turn ie j szachowy o m istrzo 
stwo ZSRR. Pierwsze i drugie m ie j 
sce w turnieju zajęli arcymistrzowłe 
Tajmanow i Botw innik zdobywając 
po 13,5 pkt. Szachiści c i rozegrają 
dodatkowe spotkanie, decydujące o 

tytule mistrza ZSR R . Na zdjęciu: 
Tajmanow w czasie gry.

(Fot. —  C A F )

nie zawsze. Potw ierdził to m. in. 
zorganizowany przez redakcję 
„Sztandaru Ludu“ raid po placów
kach handlu uspołecznionego.

D latego wżorując się na radziec
kich doświadczeniach, z dniem 1 
stycznia 1953 roku LSS wydzieliła 
w swoich ramach piony branżowe 
na pełny wewnętrzny rozrachunek 
gospodarczy. Wyd/.ielone przedsię
biorstwa będą działać w  ramach na 
szej spółdzielni, a na czele każdego 
z nich stać będzie- dyrektor podpo
rządkowany Zarządowi Spółdzielni.

Spółdzielnia LSS posiadać będzie 
obecnie 6 dyrekcji A  m ianowicie: 
spożywczą, przemysłową, owocowo- 
warzywniczą, produkcyjną, uslugo- 
wo-administracyjną i transporto
wą. .

Podstawowym  warunkiem samo
dzielności tych dyrekcji jest opar
cie pracy na rozrachunku gospodar
czym z własnym kontem rozra
chunkowym w  Banku. Tw orzy  to 
maksymalną samodzielność w  za
kresie twórczej in ic jatyw y pracow 
ników w  zdobywaniu dodatkowych 
źródeł towarowych, rozszerzania 
asortymentu towarowego, podnoszę 
nia poziomu obsługi handlowej, 
obniżenia kosztów, zwiększenia czę
stotliwości obrotu środków, likw ida
cji źródeł strat.

W adą dotychczasowej struktury 
organizacyjnej był fakt, że dyrek
tywa wychodząca od prezesa Zarżą 
du musiała przejść przez wszystkie

instancje, co doprowadzało w  kon
sekwencji do zwolnienia tempa pra 
cy, do zbytecznej korespondencji. 
Obecna struktura zapewnia usu
nięcie wielostopniowości, zw ięk
sza operatywność aparatu han
dlowego i dodatnie cechy jednooso
bowego kierownictwa wraz ze ści
słym podziałem odpowiedzialności. 
Dotychczas kierownicy poszczegól
nych działów uważali, że nie należy 
do ich obowiązków zaglądać do bi
lansu, badać sprawozdawczość, 
troszczyć się o koszty. Pozostawiono 
to Zarządowi. A  władze nadrzędne 
nie w idziały całego „sztabu pracow 
ników“ pomiędzy Zarządem a pra
cownikami sklepowymi. Obecne 
wprowadzenie jako zasady w na
szej spółdzielni jednoosobowego kie
rownictwa w poszczególnych zakła
dach jest wypowiedzeniem  walki 

'gnuśności, rutynie i zastojowi. K ie 
rownictwo jednoosobowe polega na 
tym, że każdy kierownik posiada 
całkowitą władzę w kierowaniu po
wierzonym sobie odcinkiem pracy, 
na nim też ciąży całkowita odpo
wiedzialność za stan tego odcinka 
pracy i jego gospodarkę.

K ierowanie jednoosobowe pow in
no być żyw e i operatywne. Nie 
mógł tego dokonać Zarząd LSS 
kierując tak dużą jednostką handlo 
wą. Dyrektorzy przedsiębiorstwa 
LSS muszą zrozumieć, że konieczną 
cechą kierownika jest uświadomie
nie sobie całkowitej politycznej i 
gospodarczej odpowiedzialności' za 
powierzone im placówki. K ierownik 
zakładu, jako władza jednoosobowa, 
kóordynując kierownictwo politycz
ne i gospodarcze pierwszy wciela 
w życie linię Partii i zapewnia 
wykonanie je j wskazań.

Obecna reorganizacja Lubelskiej 
Spółdzielni Spożywców będzie rea
lizowana pod kątem dalszego wzro
stu obrotu towarowego, podnoszenia 
poziomu obsługi konsumentów, osią 
gania najwyższych jakościowych 
wskaźników ekonomicznych.

Prucownicy »Spólnoty Pracy «
Bite m a j ą  ś w i e t l i c y

Oddział „Spólnoty P racy" w Lu
blinie posiada zespół amatorski pie
śni i tańca, lecz „Spólnota Pracy“ 
nóleży do ty<.h zakładów, które pta- 
cują w bardzo ciężkich warunkach 
lokalowych i — rzecz jasna — nie 
posiada lokalu na świetflicę. W tych 
warunkach praca kulturalno - o- 
światowa pomimo dobrych chęci pra 
cowni’.:ów nie może ruszyć z m iej
sca.

Rada Zakładowa „Spólnoty Pra
cy " szukała rozwiązania i zdawało 
się, że rozwiązanie to już znalazła. 
Stwierdzł.no że Okregowe Przedsię
biorstwo Handlu Opaiem zatrudnia
jące okcło RO pracowników posiada 
dużą i piękną świetlicę, która nie jest 
należycie wykorzystana, gdyż z bra
ku inicjatywy tamtejszej Rady Za
kładowej świetlica służy jed yn i1 od 
czasu do czast na zebrania i konfe
rencje.

W dniu 9 grudnia ub. roku przed
stawiciele Rady Zakładowej i pod
stawowej organizacji partyjnej 
„Spólnoty Pracy" uóali się do prze
wodniczącego Zarządu Okręgowego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Handlu tow. Ryszarda Bałabana z 
prośbą o pomoc w sprawie wspólne

go korzystania ze św ietlicy OPHO i 
wsipólnej pracy kulturalno -  oświa
towej. Tow. Balaban poparł prośbę 
przedstawicieli „Spólnoty Pracy". In 
nego zdania był jednak dyrektor 
OPHO ob. Bolesław Ciura, który 
sprzeciwił się i tłumaczył się rzeko
mą ciasnotą lokalową, skutkiem cze
go świetlica ma być zajęta na biuro. 
Jest to oczywiści*, nieprawdą. Wystar 
czy zajść do gabinetu dyrektora 
OPHO o rozmiarach około 60 m2, w y
starczy zobaczyć, że kierownicy sek
cji posiadają oddzielne pokoje. Trze
ba stwierdzić, że o tego rodzaju w y
godach lokalowych nawet marzyć 
nie mogą inne lubelskie zakłady pra
cy.

Jak nazwać tego rodzaju podejście 
do spraw kulturalno -  oświatowych
i socjalnych?

Jest to postępowanie wybitnie a- 
społeczne godne napiętnowania. Pra
cownicy „Spólnoty Pracy" są zda
nia, że odpowiednie czynniki pouczą 
dyrektora OPHO o jego błędnym 
postępowaniu.

Zygfryd  Om ytrow icz 

korespondent zakładowy

Gościnny występ
Dnia 7. I. br. w  Domu Kolejarza 

przy ulicy Kunickiego o godzinie 19 
wystąpi z bogatym programem Ze
spół Pieśni i Tańca Centralnego Do
mu Oficera K B W  z Warszawy.

B ilety w cenie od 5— 10 zł. do na
bycia w  ORZZ, Krakowskie-Przedm . 
Nr 29, pokój 27 w godz. od 8— 16 o- 
raz w kasie Domu Kolejarza w dniu 
występu.

Dokąd dziś idziemy

Teatr Paftstwow? im J O sterw y — 
godz. 16 „śluby Panieńskie", godz. 19 
„Poem at pedagogiczny*.

U
„A PO LLO " — „Fafifan  Tulipan** — pro 

dukcjl franc.
..ROBOTNIK*' — ,.Nle ma pokoju pod 

oliw kam i" — procl włoskiej 
..R IALTO " —  ,,Cienie na torach*' produk 

c ji NRD.
Początek seansótf’: 1 0 , 18. 20 

K ino W SK : —  „Dw ie brygady'* prod. pol
skiej.

DY2URY APTE K : *
Narutowicza 27, Buczka 23. Stallngradz- 

ka 25, Krakowskie .Przedm. 3.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29 61.
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 09.
8traź Pożarna 11-11 1 08.

Nasi korespondenci pis?q...

Koła ZMP w Lublinie
zacz^nafą nowy etap pracy

Koło ZM P  przy Cukrowni „Lu 
blin" — jak donosi nasz korespon
dent Bogdan Drzewiński — od chwili 
\\yboru nowego Zarządu rozpoczęło 
ożywioną działalność. Do niedawna 
koło to nie przejaw iało żadnej ak
tywności. Za ten stan rzeczy pono
szą w inę nie tyłko członkowie i za
rząd koła, ale również podstawowa 
organizacja partyjna, która nie 
opiekowała się należycie kołem  oraz 
Zarząd M iejski ZM P, który nie po
dejmował w kierunku ożywienia 
koła przez dłuższy okres czasu żad
nych kroków.

Z chwilą wyboru nowego Zarządu, 
w  skład którego weszli aktywni 
członkowie, jak kol. Henryka Grze
gorczyk — skarbnik, kol. Eugeniusz 
Zając — przewodniczący i inni, ko
ło zaczęło pracę. Wśród młodzieży 
wzrosło zainteresowanie życiem zbio 
rowym. Zaczęto organizować wystę
py  artystyczne, z którymi ZM P-ow - 
cy w yjeżdżają na wieś.

istnieniu koła ZM P  przy zakładzie 
„Powodem  nieaktywhości kota—jak 
pisze nasz korespondent —  jest brak 
świetlicy, w której można by pro
wadzić normalne zajęcia. W  tęj 
sprawie alarmowano M iejski Za
rząd ZM P, Kom itet M iejski PZPR 
oraz Prezydium M iejsk iej i W oje
wódzkiej Rady Narodowej, ale jak 
do tej pory bezskutecznie. Zetem- 
powcom z Lubelskich Zakładów 
Metalowo-Elektrycznych należy po
móc, tym bardziej, że są możliwości 
znalezienia lokalu na świetlicę 
ZMP-owską.

Z. S.

Z  okazji zakończenia roku 1952 „ Artos"  ' zorganizował w sali kina 
„A p o llo " imprez-; artystyczną, na którą masowo przybyli mieszkańcy 

Lublina. Na zdjęciu: fragm ent sali.

Praca w  kole Z M P  przy Lubel
skich Zakładach M etalow o-E lek
trycznych nie rozw ija się należycie. 
Wielu młodych pracowników, człon
ków  ZMP, którzy niedawno przystą
p ili do pracy nie w iedziało nawet o


